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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY,
Z dniem  1 k w ie tn ia  ro zp o czy n a  się  n o w y  

k w a rta ł. P rzed p ła ta  na Czas n a  m iesią ce
K w ie c ie ń , m aj i C zerw iec  w y ­
nosi :
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U p rasza  się  pp. A b on en tów  o w c z e s n e  
n a d sy ła n ie  p ien ięd zy  p ren u m eracyjn ych  i 
d a w n eg o  adresu  d r u k o w a n e g o , a p rzyn aj­
m niej o w y ra źn e  podpisy .

K r a k ó w  3 0  m a r c a
D z w o n y  ch rześc ia ń sk ieg o  św ia ta  prze­

r w a ły  d w u d n io w e  g ro b o w e  m ilczen ie . Z a ­
brzm iały  radosnym  d ź w ię k ie m , który sie  
uczu ciem  w iary , n ad zie i i m iło śc i w  sercu  
k a żd eg o  w y z n a w c y  C hrystusa odbija. K o­
ś c ió ł C hrystusów  o b ch od zi ro czn icę  Z m ar­
tw ych w stan ia  , roczn icę n a jw y ższeg o  tryum ­
fu, z w y c ię s tw a  B oga nad śm ierc ią ! 0  mors, 
ero mors tu a , morsus luus ero, in f e m e !

1 s ta n ą ł K rzyż ja k o  g o d ło  tego  z w y c ię ­
stw a , ja k o  g o d ło  ofiary i tryum fu, g o d ło  o d ­
ku p ien ia  rodzaju lu d zk iego . I p o d b ił św ia t  
c a ły  a odtąd  n o w a  rachuje się  e r a , gdzie  
k a żd a  w a lk a  w ym aga  ofiary, gd z ie  z w y ­
cięstw o  ty lk o  pod zn ak iem  k r z y ż a : sub hoc 
signo vinces!

W o b e c  roczn icy  tego  b o sk ieg o  d z ie ła , 
które d zieje  św iata p r z e p o ło w iło , tój sp ra­
w y  w ieczn ój rodzaju  lu d z k ie g o , k tórą c ią ­
g ła  w a lk a  dobrego ze  z łem , sp r a w ie d liw o ­
ści z n ie sp ra w ied liw o śc ią  n a  tym  p a d o le  
p aczu  p r z e d sta w ia , m ilk n ą c h w ilo w o  jak- 

o w ie  w ie lk ie  b yć  m ogą  sp ra w y  b ieżą ce , 
u ciszają  się  nam iętności na g ło s  K o śc io ła  
p rzyp om in ającego  z w y c ię s tw o  Z b a w ic ie la , 
przez które ludziom  w rota do N ieb io s  o tw o ­
rzył. W  św iętój p am iątce Z m artw ychw sta­
nia C hrystusa czerp ią  s iłę  w iern i w a lc z ą c y  
a gotując się  do n o w y ch  ofiar z w ia r ą  i 
u fn ośc ią  p ow tarzają  z K o śc io łe m  i ca ły m  
św ia tem  w e s o łe  A lle lu ja !

O jciec ś. m ia ł na zebraniu  tajnego K on- 
systorza w  d. 18 m arca  r. b. następującą  
a llo k u c y ą :

Szanowni bracia!
Oddawna już spostrzegamy czcigodni bracia! 

jak zgubny zaiBte spór o zasady walczące między 
sobą w obronie prawdy lub błędn, cnoty lab wy­
stępku, światła lub ciemności, w tym mianowicie naj 
nieszczęśliwszym wieku naszym, wichrzy społeczeń­
stwem świeckiem. Jedni bowiem bronią z jednej stro­
ny pewnych wym agań nowożytnej jak nazywają 
cywilizacyi, inni występują z drugiej do walki w o 
bronie praw sprawiedliwości i najświętszej religii 
naszej. Jedni żądają, aby Papież rzymski z postę­
pem  i liberalizmem  oraz jak zowią, z nową cywi­
lizacyą zgodził się i wszedł w układy. Inni 
słusznie wymagają aby niewzruszone i niezachwia­
ne zasady wiecznej sprawiedliwości całe i niety­
kalne przechowane były, aby utrzymaną została 
całkowicie najzbawienniejsza boskiej naszej reli­
gii siła, która i chwałę bożą pomnaża i właściwe 

• • f ’0’ iak!e rodzaj ludzki dręczy, podaje 
ro i i jedynem jest prawdziwem prawidłem, za 

pomocą którego synowie ludzcy w tem życiu 
mier e nem w wszelakiej cnocie ugruntowani, zdą- 
ają o oso i  szczęśliwej wieczności. Lecz obroń- 
J i z siejszej cywhizacyi nieuzuają tego rodzaju

zasady, jakkolwiek twierdzą że są prawdziwymi 
i szczerymi przyjaciółmi religii. I chętniebyśmy 
im dali wiarę, gdyby w istocie najsmutniejsze fa- 
kta które się codzień w oczach wszystkich dzieją, 
w lasjie przeciwnego niestawiały dowodu. Jedna jest 
tylko prawdziwa i święta na ziemi religia przez 
samego Chrystusa Pana zaprowadzona i ugrunto­
wana, którato wszystkich cnót płodna matka i 
żywicielka, występków wytępicielka, dusz wyba 
wicielka î  prawdziwej szczęśliwości przewodni­
czka, zowie się katolicką, apostolską, rzymską. 
Co o tych sądzić należy, którzy po za tą arką 
zbawienia żyją, już niegdyś wyraziliśmy w naszej 
allokucyi konsystoryalnej w d. 9 grudnia 1854 r. 
i tu toż samo zdanie nasze potwierdzamy. Z ipy  
tujemy więc tych, którzy nas zachęcają dla do 
bra religii do podania ręki dzisiejszej cywilizacyi, 
czy są f  .kta tego rodzaju, któreby namiestnika 
Chrystusa na tej ziemi, przezeń mocą boską usta­
nowionego do obrony czystości niebieskiej jego  
nauki i do karmienia oraz utwierdzania w tejże 
nauce jagniąt i owieczek, skłonić mogły do zespo 
lenia się bez najcięższego wyrzutu sumienia i naj­
większego zgorszenia wszystkich z tą cywilizacyą, 
przez  ̂ którą tyle nigdy dosyć nieopłakanych dzieje 
się nieszczęść, tyle szerzy się najsromotniejszych 
opinij, błędów i zasad, które religii katolickiej i 
jej ntuce wręcz się sprzeciwiają. Jakoż z pośród 
tych taktów nikomu tajnem nie jest, jak uroczy­
ste nawet układy pomiędzy tą stolicą apostolską 
i panującemi królami prawnie zawarte, całkiem 
zrywane zostają, jak się to świeżo w Neapolu sta 
ło. I dla tego to w tem waszem nader licznem 
zebraniu czcigodni bracia! najmocniej użalamy się 
na to i najusilniej występujemy w ten sam spo 
sób, jak niegdyś przeciw podobnej zuchwałości i 
gwałtom protestowaliśmy.

Nowożytna owa cywilizacya sprzyjająca każde­
mu akatolickiemu wyznaniu; nie wzbraniająca by­
najmniej samym nawet niewiernym pełnić urzędy 
i synom ich uczęszczać do szkół katolickich, zży­
ma się na katolickie rodziny, na katolickie insty 
tucye zaprowadzone dla zawiadywania szkołami, na 
nader wielu wszelkiego stopnia mężów ducho­
wnych najwyższą nawet godnością zaszczyconych, 
których część niemała pędzi nędzne życie w nie 
pewności wygnania lub w więzach, i na świeckich 
nawet zacnych mężów, którzy nam i św. tej sto­
licy wierni, sprawy religii i sprawiedliwości gorą­
co bronią. Cywilizacya ta darząc akatolików i 
ich instytota hojnem uposażeniem, kościół katoli 
cki z Dajprawniejszych posiadłości ogałaca i wszel 
kich używa rad i zabiegów, aby zmniejszyć zba­
wienną kościoła tego skuteczność. Nadto gdy ca 
łą zostawia wolność wszelkim słowom i pismom, 
które przeciw kościołowi i wszystkim z serca mu 
przychylnym występują, gdy dowolność zachęca, 
żywi i pielęgnuje, w tym samym czasie okazuje 
się nader ostrożną i przezorną w karceniu gwał 
townem i w bezwzględnym niekiedy sposobie po­
stępowania przeciw tym, którzy najlepsze rozsze­
rzają pisma i całej używa surowości kary, jeżeli 
ci chociażby najlżej przekroczą granice umiarko 
wania.

Mógłżeby więc Papież rzymski podać kiedy ta-
•J  Pollty ce P^yjazną rękę i wejść z nią dobro­

wolnie w przymierze i zgodę? Niechaj rzeczom 
właściwe przywrócone zostaną nazwy a ta stoli­
ca ś. zawsze odpowie swemu zadaniu.’ Była ona 
bowiem stale prawdziwej cywilizacyi opiekunką i 
rozkrzewicielką, a pomniki historyi najwymowniej 
świadczą i dowodzą że we wszystkich wiekach 
stolica św. w najodleglejsze kuli ziemskiej kraje 
istotną i rzeczywistą szerzyła obyczajów łagodność, 
karność i mądrość. Lecz ktoby p0(j nazwą cywj 
lizacyi rozumieć chciał system umyślnie wynale 
ziony do osłabienia a może obalenia kościoła Chry 
stusa, nigdy zapewne ani ta stolica ś w , ani Pa­
pież rzymski na taką cywilizacyą zgodzić się nie 
mogą. Albowiem, ja w wielkiej swej mądrości
m r t l n  n n A o t r . f  C.fl Z fl.  . -woła apostoł, co za uczestnictwo sprawiedliwości 
z  nieprawością. Albo co za towarzystwo św iatło­
ści z  c ie m n o ś c ia m iA lb o  co za zgoda Chrystusowi

0 f  o za towarzystwo światło-
““• " “' ■ " a  (x • . tt , °T C0 Za zgoda Chrystusów*
z Belialem ? (List II do Kor. r. XII w 14 15 3

Jakażto jednak jest prawość wichrzycieli i kie

Część Literacko-Artystyczna.

Ś M IE R Ć  C Z A R N IE C K IE G O  

przez K a r o l a  S z a j n o c l i ę .

4. Mosty.

laj ąc si? na zuPtlny brak wiadomości o pry- 
b im w  Ż-ycm hetmana« n'e umią dotychczasowi 
C z a r n i  wJ kazać nawet pory ożenienia się 
fan w e d w g0- Na8t^Piio to w r‘ 1637 ^iedy Ste
lat życia WnPaT 8Zelchneg0 PrzW«c.,a 1,czJ'ł do 38 

• •• ' **e8ele ubogiego starościca żywieckiego 
niczyjćj wówczas nie zwracało uwagi, a samemu 
panu młodemu bardzo skromna w ogólności wró­
żyła przyszłość.

Trudno też było wyglądać innćj, mając kilkana- 
®«oro rodzeństwa a tylko jedną Czarńcę do działu.

® Czarńcy siedział sam ojciec, starosta żywiecki 
keret8**0*’ dopiero pod kon>c życia nawrócony 
żami i ’o z G ęsięc iu  jego synów dwaj zostali księ- 
h r a łn  „ “ Poświęcił się palestrzt., resztę zaś o- 
wvs7 li o żołnierski. Z tych ostatnV-h niektórzy 
czecb a n» *  F ch krajów, i w WęgrzeĆL, w Niem- 
Inni w oiczv •W Malcie< obozowy pędzili żywot, 

ac n V S r  zarabiali »a chleb i sławę,
t?ż choragw1amTpm ^ ,a8Deg0 króla> ‘ gardząc też eborąg mi Panskiemi. Nasz Stefan zaciągnął
s,ę pod rozkazy 8j ego hetmana i wojownika 
Stanisława Koniecpolskiego, i w j obozack od­
był pierwszą szkołę wojenną.

Jako znanego jnż żołnierza chciał g0 mieć w swo­
jej służbie wojewoda krakowski Stanisław Lubo

równików zaburzeń gdy podniszą głos swój aby 
nadać wagę nadaremnie łożonym przez siebie u- 
siłowaniom pogodzenia się z rzymskim Papieżem? 
On bowiem czerpiąc całą 8Wą siłę z zasad wie 
cznej sprawiedliwości, jakże mógłby się ich kiedy 
wyrzec ku osłabieniu najświętszej wiary i posta­
wieniu tym sposobem Włoch w niebezpieczeństwie 
utraty największego swego blasku i chwały, któ- 
ra od dziewiętnastu wieków oprom ieni j© z ogni- 
ska i stolicy prawdy katolickiej. Niemożna rów­
nież zarzucić, aby ta stolica apostolska zamknięte 
miała uszy w rzeczach świeckiego panowania na 
głosy tych, którzy się za wolniejszym rządem o 
świadczali. Pomijając dawne przykłady, mówimy 
o obecnej nieszczęśliwej epoce. Gdy Włochy od 
prawych swych monarchów wolniejsze otrzymały 
instytneye, My ojcowskiem naszem sercem pragnę 
liśmy udziału synów naszej dziedziny papiezkiej 
w świeckich rządach i stosowne nadaliśmy konce- 
sye, właściwemi jednak roztropności względami 
nakazywane, aby starania złych ludzi daru ojco 
wskiem sercem ofiarowanego, trucizną nie zapra 
wilj\ I cóż się stało? Oto wyuzdana samowola 
owładnęła naszą szczodrobliwość, progi gmachu 
gdzie się zbierali ministrowie i deputowani krwią 
się zbroczyły a bezbożna ręka zwróciła się świę- 
tokradzko przeciw temu, który dobrodziejstwo u- 
dzielał. Jeżeli w najświeższych tych czasach da­
wane nam były rady pod względem świeckich 
rządów, nie tajno wam czcigodni bracia! że je  
przyjmowaliśmy, wyjąwszy jednak i odrzuciwszy 
to co nie odnosiło się do świeckiego zarządu, lecz 
dążyło do tego, abyśmy zatwierdzili część łupie- 
stwa już dokonanego. Pocóż zresztą mówić o do 
brcm przyjęciu rad i o szczerych naszych obietni 
cach wykonania icb, gdy kierownicy uznrpacyi 
głośno wyznają, że nie reform tylko, ale rewolu- 
cyi bezwzględnej i całkowitego oderwania się od 
prawego Monarchy pragną. Onito byli najważ- 
niej8zemi twórcami i heroldami zbrodni, którzy 
wszędzie krzyki swoje szerzyli, a nie lud, tak że 
słusznie o nich powiedzieć można co czcigodny 
Beda o faryzeuszach i nieprzyjaznych Chrystuso­
wi pisarzach powiedział: r N ie od rzeszy lecz od
faryzeuszów  pochodziły potwarze i od p isa rzó w ,ja k  
Ewangieliści świadczą.“

Lecz targnięcie się na papieztwo rzymskie, nie 
tylko to ma na celu aby tę stolicę św. i Papieża  
rzym skiego całkowicie prawego świeckiego pano- 
wama pozbawić, ale zmierza nadto do tego, aby 
siłę zbawienną religii katolickiej osłabić, a jeżeli 
by się to stać kiedy mogło, zupełnie nawet zni 
szczyć, i dla tego rzuca się nawet na dzieło Bo 
skie, na owoc odkupienia i na tę najświętszą 
wiarę będącą najcenniejszą spuścizną, jaka spły 
wa na Nas z nieopisanej słowami ofiary spełnio­
nej na Golgocie. Ze tak się rzeczy mają, dowo­
dzą tego więcej niż dostatecznie tak wspomnione 
już fakta, jak te które codzień się dzieją. Ileż 
bowiem we Włoszech dyecezyj z powodu stawio­
nych przeszkód, ogołoconych jest z biskupów, 
czemu przyklaskują obrońcy nowej cywilizacyi, 
którzy tyle chrześciańskich ludów bez pasterzy zo­
stawiają i ich dobra grabią, aby je  na zły użytek 
obrócić. Iluż prałatów jęczy w niewoli ? Iluż (mó­
wimy to z niewymowną serca naszego boleścią) 
odstępców, przemawia nie w imieniu Boga lecz 
szatana, i ufając w bezkarność dozwoloną sobie 
przez fatalny system rządu, wichrzy sumienia, sła 
bych do przekroczeń zachęca, nędznie upadłych 
w najohydniejszych doktrynach utwierdza, i usi­
łuje rozedrzeć szatę Chrystusa, nielękając się pro­
ponować i doradzać kościoły narodowe i inne te 
go rodzaju bezbożności. Uwłaczając tym sposobem 
religii, którą przez obłudę używają aby się z dzi 
siejszą cywilizacyą pogodziła, nie wahają, się z tąż 
samą obłudą pobudzać Nas do pojednania się 
z Włochami. Kiedy zupełnie prawie całej na 
szej świeckiej władzy pozbawieni, utrzymujemy 
nader trudne położenie Papieża i Monarchy, jedj'- 
nie za pomocą pobożnych darów, przesyłanych 
nam codziennie z pełną miłością przez synów ka­
tolickiego kościoła, kiedy z tego powodu staliśmy 
się mimowolnie celem zazdrości i nienawiści tych, 
którzy pojednania od nas żądają, chcą oni prócz

tego abyśmy się oświadczyli jawnie, iż ustępuje­
my prowineye zagrabione należące do papieskich 
Naszych posiadłości, na własność przywlaszczycie- 
lom. W swych śmiałych i poniekąd niesłychanych 
wymaganiach posuwają oni się tak daleko, iż żą 
dają aby Stolica Apostolska, która była i będzie 
zawsze prawdy i sprawiedliwości opoką, zatwier 
dziła, iż rzecz niesłusznie i gwałtownie wydarta 
może spokojnie i uczciwie być posiadaną przez 
niecnego napastnika, i aby fałszywa postawioną 
była zasada, że szczęśliwa niesprawiedliwość czy­
nu, żadnego świętości prawa nieprzynosi uszczerb­
ku. Wymaganie takie sprzeciwia się również tym 
uroczystym wyrazom, za pomocą których ośw iad­
czono w ostatnich dniach w wielkim i dostojnym 
senacie, że Papież rzym ski je s t wyobrazicielem głó­
wnej siły  moralnej w społeczeństwie ludzkiem. 
Wynika ztąd, że niemoża on w żaden sposób zgo 
dzić się na tę wandaliczną grabież, bez zgwałcę 
nia podstawy karności moralnej, której pierwszym 
symbolem i wizerunkiem jest uznawany.

Potrzeba aby każdy, ktokolwiek olśniony b łę­
dem lub trwogą przerażony, dawać chce rady zgo­
dne z niesprawiedliwemi życzeniami wichrzycieli 
świeckiego spółeczeństwa, w tym właśnie czasie 
chciał się przekonać, że nigdy oni zadowoleni nie 
będą, dopóki nie ujrzą usuniętej wszelkiej zasa­
dy władzy, wszelkiego hamulca religii i wszelkie 
go prawidła prawa i sprawiedliwości. Owi podko- 
pywacze porządku na nieszczęście świeckiego spó­
łeczeństwa, tak słowem jak pismem do tego do­
szli już celu, iż zamącili ludzkie umysły, osłabili 
uczucie moralnei wytępili wstręt do niesprawiedli­
wości, i wszelkich dokładają starań aby wmówić 
we wszystkich, że prawo na które się zacni lu 
dzie powołują, niczćm nie jest innem jak niespra 
wiedliwą w olą, którą należy całkiem potępić. 
O zaprawdę p ła ka ła  i  zeszła ziemia i  zemdlała: 
zeszedł świat, zemdlała wyniosłość narodu ziemi. 
A  ziem ia splugawiona jest od obywatelów swoich: 
iż przestąpili zakon, odmienili prawo, złam ali przy  
mierze wieczne. (Izajasz r. 24. w. 4, 5 ) .

Lecz w takim zmroku ciemności, jaki Bóg  
w niezbadanych swych wyrokach spuścił na ludzi, 
My całą naszą nadzieję i wiarę pokładamy jedy  
aie w samym najłaskawszym Ojcu miłosierdzia i 
Bogu wszelkiej pociechy, który Nas pociesza 
w każdem  naszóm  umartwienia. On to czcigodni 
bracia! wpaj'a w was ducha zgody i jednomyślno­
ści i codzień więcej wpajać będzie, abyście z Na 
mi jak najsilniej i jak najzgodniej połączeni, go 
towi byli wraz z Nami poddać się temu losowi, 
jaki z wyroków niezbadanej Jego Boskiej Opa 
trzności, każdemu z nas jest przeznaczony. On to o- 
gniwem miłości pomiędzy sobą i ztćm ogniskiem pra 
wdy i jedności katolickiej wiąże chrześciańskiego  
świata kapłanów, którzy wiernych sobie poruczo- 
nych kształcą w nauce prawdy ewangielicznej i 
wskazują im drogę, jaką bezpiecznie postępować 
mają w pośród mgły zaciemniającej, ogłaszając 
w cnocie dla rozsądku ludów najświętsze słowa. On 
na wszystkie ludy katolickie zlewa ducha modli 
twy i akatolikom wpaja uczucie słuszności, aby 
wydawać mogli zdrowy sąd o dzisiejszych wy­
padkach. Ta w całym świecie katolickim tak za 
dziwiająca zgodność modłów i tak jednomyślne 
dla Nas miłości objawy, tylu i tak rozmaitemi 
sposobami wyrażane (czego w ubiegłych wiekach 
nie łatwo dostrzedz można było), jak najdobitniej 
dowodzą, że dla ludzi prawych potrzebą się stało 
dążyć stale do tej katedry błogosławionego Księ 
cia Apostołów, owego światła całego świata, któ­
ra zawsze nauczała prawdy i zwiastowała zba 
wienie i nigdy aż do końca wieków nieprzestonic 
nauczać niezmiennych praw wiecznej sprawiedli 
wości. Tak dalece jest fałszem, aby się ludy Włoch 
wstrzymywały od tych najjawniejszych objawów 
synowskiej dla Stolicy Apostolskiej miłości i czci, 
iż owszem, krocie tysięcy z pomiędzy nich prze 
słały nam najżyczliwsze listy nie w celu, aby nas 
naglić do pojednania, którego od nas żądają, lecz 
aby wspólnie boleć Dad Naszemi trudami, utrapie 
uiami i dolegliwościami, i aby Nam wyrazić swoją 
dla Nas miłość i cały swój wstręt ku zbrodniczej i 
świętokradzkiej grabieży własności Stolicy świętej.

mirski, a że K onieepolscy z Lubomirskimi jedną
stanowili prozap ę ,le że 8am betman bljski^  b 
temu domowi i miał nawet Lubomirską za sobą wiec 
powiodło się w ojew odzie pozyskać Stefana Czar 
m eckiego. Bod temi pokrewnemi znakami u płjnę  
ły Stefanowi początkowe lata zaw odu, nie tylko  
jemu samemu ale i całćj ojczyźnie pamiętne bar­
dzo i miłe.

W samej bowiem pełni młodości Stefanowćj za­
siadł na tronie dzielny W ładysław  IVty, a trzy 
pierwsze lata jeg o  rządów okryły cały naród 
chwałą i szczęściem . Trzy zw ycięzkie wojny z Mo 
skwą, Turcyą i Szw ecyą , uwieńczone trzema ko- 
rzystuemi traktatami pokoju, obudziły we wszystkich  
sercach jak ieś dziwne uczucie pom yślności i bło­
gich w czasów , których w każdym zakątku kraju 
chciano pelnemi użyć piersiami.

W tedy i rotmistrza chorągwi asarskićj Stefana 
Czarnieckiego zdjęła ochota zakosztow ać pożycia 
w kole rodziunćm. B ył już w wieku dojrzałym, 
wojna m oskiew ska przyniosła mu darem królewskim  
500 włok gruntu w powiecie starodubskim , a te 
miż w łaśnie czasy bo r. 1636 umarł w sędziwym  
wieku pan starosta żywiecki Krzysztof, i miało się  
<i08tac synom  po cząstce ojcowizny.

■Sn? takim zbiegu rzeczy skJonił 8i§ Stefan ku 
r ld * k iL PannÓW[ Kobierzyckich w  w ojew ództw ie sie-

w .Y tó w  d,,“  ° , Wiele M - o W o i ' Vw synów niż w sie , bo przyszła narzeczona Stefa-
nowa liczyła pięcia stryjów i sześć ciotek rodzo-
r o t  • w zaw ieraniu zw iązków  ślubnych kie
p o d ' V 8'9 WÓ,Wr a8 za8ad* ”równy z rów ną- a 
bornie K o b ^ f c . odpowiadała Czarńca wy  
żeński m iędzy b- o 1' Stanął tedy kontrakt mał 
bierzyckimi o sióstr^™ Czarnieckim a pąnam iK o  
miało odprawić się w e se fe ' a w zaPn8ty  r. 1637

W tym stanie rzeczy, mowę naszą zakończając 
w obec Boga i ludzi wyznajemy jawnie i otwarcie, 
iż nie ma żadnego powodu, dla czfgobyśmy się  
z kimkolwiek pojednywać mieli. Ponieważ jednak  
jakkolwiek nie zasłużeni, na ziemi Tego zastępu­
jemy miejsce, który modlił się za przestępców i 
błagał dla nich o przebaczenie, wiemy dobrze, iż 
nam należy przebaczyć tym, którzy nas nienawi 
dzą i modLć się za nich, aby za pomocą łaski 
bożej przejrzeli, i na błogosławieństwo Tego, któ­
ry pełui w zastępstwie prace Chrystusa na ziemi. 
Chętnie przeto modlimy się za nich i gotowi je ­
steśmy przebaczyć i pobłogosławić im skoro błę­
dy swoje porzucą. Nie możemy jednak tymczasem 
pozostawać bezczynni jako ci. którzy się bynaj­
mniej o ludzkie przygody nie troszczą, nie może­
my oprzeć się gwałtownemu wzruszeniu i nic u- 
ważać za własne wielkich goryczy i dolegliwości 
tych, którzy cierpią prześladowanie za sprawiedli­
wość... Głęboką zi kon przejęci boleścią błagamy 
Boga pełniąc najtrudniejszy naszego Apostolstwa 
obowiązek słowem, nauką i potępianiem wszyst­
kiego co Bóg i jego Kościół naucza i potępia, a- 
byśmy tym sposobem posłannictwa naszego doko- 
nali i złożyli hołd wykonywując obowiązek słowa, 
któryśmy otrzymali od Pana naszego Jezusa.

Jeżeli przeto niesłuszności po nas żądają, nie 
możemy na to zezwolić, jeżeli zażądają przebaczę 
ma, gotowi jesteśmy chętnie je  udzielić jakeśmy 
to właśnie oświadczyli. Aby wypowiedzieć to sło ­
wo przebaczenia, w sposób zupełnie godny św ię­
tości naszego tytułu papiezkiego, uginamy kolana 
przed Bogiem i dzierżąc tryumfaloą chorągiew od­
kupienia naszego, błagamy pokornie Jezusa Chry­
stusa, aby nas swoją napełnił miłością, iżbyśmy 
tak przebaczyli jak On przebaczył nieprzyjaciołom 
swoim, zanim najświętszego ducha swego oddał 
w ręce wiekuistego Ojca. Prosimy Go gorąco, aby 
j łk  po udzieleniu przezeń przebaczenia, w pośród 
gęstych ciemności, któremi ziemia była pokryta, 
umysły nieprzyjaciół swoich objaśnił, którzy wra­
cali z żalem za okropne swe zbrodnie b jąc się 
w piersi, tak i w tej epoce ciemności raczył z nie 
wyczerpanych nieskończonego swego miłosierdzia 
skarbów ndzielić dar niebieskiej i tryumfalnej 
swej  łaski, któraby wszystkich aż do ostatniego 
błądzących do owczarni jego sprowadziła. Jakie- 
kolwiek będą niezbadane boskiej jego Opatrzności
: yrS  :b\agamy JezH8a Chrystusa w iS eń fu  Je- 
go Kościoła, aby osądził spraw ę swego Namie­
stnika, która jest sprawą jego Kościoła, bronił 
J> j przeciw usiłowaniom jego nieprzyjaciół, i chwa­
lebne zwycięztwo ku czci i chwale Jego odnieść 
mu pozwolił. Błagamy Go również, aby przywró­
cił porządek i spokojność zwichrzonego społeczeń­
stwa i najupragniejszego pokoju udzielił ku zwy- 
cięztwu sprawiedliwości, jakiego od niego iedvni* 
oczekujemy Wśród takiego wzburzenia Europy i 
całego świata oraz tych, k tó r z y  trndny  pełnią o- 
bowiązek rządzenia losami ludów, Bóg jV8t jeden 
który za nas i z nami walczyć może. Osądź nas 
Boże, a rozeznaj sprawę naszą od narodu nie świę­
tego: daj Panie pokój w dniach naszych, albowiem  
niema nikogo, coby za nami walczył, tylko T y  B o ­
że nasz. _____________________

KORESPONDENCYA CZASU.

Warszawa 28 marca.
Wiadomemi wam są już zakomunikowane w tre­

ści ks. Namiestnikowi postanowienia cesarskie. Nie 
wdaję się w ich szczegółowy rozbiór, bo pewny 
jestem, że dobrze oceniliście każdego z 8miu pun­
któw doniosłość. Ogólne wrażenie, które zawarte 
w nich koncesye uczyniły, nie było dobrem. Umy­
sły były zbyt rozgrzane, zbyt zniecierpliwione tak 
długiem na odpowiedź z Petersburga wyczekiwa­
niem, aby temi koncesyami mogły być zaspokojo­
ne. Dlatego też pewna część mieszkańców, będą­
cych zdania, że agitaeya każdego rodzaju w każ­
dej chwili jest Da czasie, jeszcze przed ogłoszę 
uiem postanowień cesarskich, powz-ięła zamiar zro­
bienia natychmiast po ich ogłoszeniu w gazetach 
silnej manife8tacyi nieukontentowam'a. Miała się

Jako największćj ozdoby zapragnął mu pan mło 
dy obecności swojego niegdzś chlebodawcy i mi­
strza, kasztelana krakowskiego i hetmana w. kor. 
Koniecpolskiego. Wyrwał się on był właśnie ze swo­
ich Brodów na sejm, zapowiedziany w Warszawie na 
miesiąc luty. Szła dworowi hetmańskiemu droga 
do stolicy naj prawdopodobnej temi stronami, w któ­
rych się odbywać miały gody weselne. Potrzeba 
było tylko zabiedz drogę zaprosinami, a można 
było spodziewać się wstąpien*a hetmańskiego w pro 
gi godowe.

Uczynił tak rotmistrz husarski, bawiący pod tę 
porę w miasteczku Mosty za Żółkwią na drodze 
hetmana Koniecpolskiego ® Brodów lub z Podho 
rzec na sejm warszawski Szczęśliwy dlanasprzj'- 
padek nie pozwolił mu złożyć zaprosin swoich 
w własnój osobie. Przyszło pokłonić się o to li­
stem którego treść i data oświecają poniekąd o u- 
mysłowem usposobieniu Czarnieckiego w tćj ważnćj 
chwili i o czasie jego zaślubin. Nadzwyczajnie cen­
ny jednem i drugićm, pi»a“y był ten list w Mo 
stach dnia 24 stycznia r. 1637, a opiewał jak na­
stępuje:

„Jaśnie Wielmożny JM- Panie Krakowski! Panie 
i dobredzieju mój miłościwy! Z promociej i zacnćj 
prozapiej WW. Pana mego Mśćwego wiele szczę 
ścia w ubogim domku moim zostawało, czego sam 
w sobie znaczne mam dowody, z ręki W W. Mśćwego 
Pana wszelakie wojenne zawiązawszy ćwiczenie, 
w którem p#d regimentem WMśc mojego Pana 
szczęśliwym trwać, i w dalszy czas życzyłem so­
bie. Lecz predestinacya boska związkiem mnie mał 
żeńskim w dom JM. Panów Kobierzyckich inwi- 
tuje, w czćm woli Bożej succumbens, WM. Mśćwego 
Pana jako patrona do kondekorowania tego aktu 
wielce a uniżenie upraszam, obiecując przy poda 
jących się okazjmch z ubogiego kąta mego wojen­

ną pracą porywać się do usług WM. Mśćwego Pa­
na, przy zaleceniu natenczas uniżonych służb mo 
ich w łaskę WM. Mśćwego Pana. Dat w Mostach 
Anno 1637 die 24 Januarii. WWM. Pana i dobro 
dzieją miłościwego uniżony sługa Stefan Czarniecki.“

Po tym liście głucho przez długie czasy o do 
mowćm życiu Stefana. Za to coraz głośnićj o jego 
pracach i zasługach publicznych. Coraz też wię­
ksza potrzeba nadstawiania piersi nieprzyjaciołom 
czyniła go rzadkim gościem u boku żony, ale nie 
Ostudzała mu serca dla rodziny i domu. Stało mo 
się tym domem stare gniazdo ojczyste Czarńca, 
bardzo starannie upiększona przezeń w latach na 
stępuycb. W r. 1640 wybudował w nićj kościół, nic 
co późaićj przyozdobił ją dworem, i za każdą po­
godą wracał rad w jego progi.

Dał mu tam Pan Bóg wkrótce po ożenieniu dwie 
córki, Katarzynę i Konstaucyą. Syna odmówiły mu 
nieba, a właściwy Stefanowi hart duszy ochronił 
go od narzekań z tego powodu. Wszelka jego tro 
ska i duma skupiła się w chęci utrzymania cało­
ści Rzeczypo8politćj. Ta chęć przyniosła mu wie­
niec zbawcy narodu, ale okryła mrokiem życie pry 
watne. W tćm nasz Stefan urodził się ubogim, rósł 
„nie z roli ani z soli ale z tego co boli“, a umarł 
w nędznćj chacie przy drodze. Wstąpmyż za nim 
pod jćj śniegiem zasutą strzechę.

5. Sokołówka.
Dwudziesta ósma rocznica owego listu z zapro 

sinami na uroczystość weselną zastała Czarnieckie­
go w drodze z Ukrainy do Lwowa, dla leczenia 
się tam z świeżo odniesionćj rany kozackićj. I te­
goroczny styczeń stał się Czarnieckiemu równie 
pamiętnym, owszem najpamiętniejszym miesiącem 
w życiu. Prawie jednocześnie w pierwszych dniach 
roku 1665 podpisany został n dworu przywilćj na

upiagnioną od lat tylu buławę, i ugodził go cios 
śmiertelny z ręki kozackićj. Przywilćj ma datę 2gc 
stycznia a cios nieszczęsny spotkał go zapewne i 
bram Stawiszcza, gdzie rozdrażniony ciągłemi bun 
ty kozactwa musiał z niezwyczajna srogością no 
wy ukarać zamach.

Na wszelki wypadek doszła do Warszawy w dru 
gićj połowie stycznia relacya o ciężkićm zranienie 
Czarnieckiego w utarczce z kozakami. Donosi c 
tćm list do gazety francuskićj pod dniem 26 sty­
cznia pisany, w którym oraz bliższa wiadomość, 
iż Czarniecki złożył z tćj przyczyny dowództwo
i otrzyma mstępcę w Jabłonowskim. Rozniosła sic 
ta nifepocieszna nowina niebawem po całćj Polsce 
ulegając rozmaitym wykładom na ustach przychyl 
uycb lub nieprzychylnych. Mnićj życzliwe języki 
wraz z dziejopisem Kochowskim składały chorobę 
Czarnieckiego na wiek podeszły, a zwyczajną fe­
brę, rannych mieniły febrą codzienną. Podejrzliwi 
jakJerhcz, upatrywali truciznę, bądź to od koza­
ków, bądz Od swoich zadaną. Baśń to niegodna 
wiary, ale zamemożenie hetmana w tćj właśnie 
porze kiedy król przeciw zamyśl*jącemn już o 

e Lubomirskiemu najbardzićj potrzebował je- 
g0 PonQocy, nie mogło nie uderzać umysłów.

Tymczasem chory hetman Pn?f),yał leczyć się 
w 8woim własnym majątku ukraińskim, w nada­
nych mu od króla prawem lennćm Uificach, dziś 
Lince, opodal N iem iro w a . Z trudnością mu przyszło 
oddalać się od w o jsk a , zwłaszcza w przedjutrzu 
doręczenia buławy. Podeszłe Wszakże lata, sterane 
ciągłemi zn o ja m i siły, nie dozwalały zagoić się ra­
nie w Uińcacb. Ze zinarszczonćm od bólów i gnie­
wu czo łem  musiał starzec dać się wsadzić na ea- 
nie i na leki do Lwowa.

Ciężka b y k  droga śród zimy, stepami ukraiń-
s i, ',e7. dofitatecrnćj pieczy łekarskićj. Czyta
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ona zasadzać na tem, aby 1) podwoić jeszcze ża 
łobę, 2) wyrzucać na ulicę gazety zawierające o- 
głoszenie, poprzemazywane i podarte’, 3) wycho­
dzić tłumnie z kościołów, wtedy gdy duchowień­
stwo z ambon publikowałoby uzyskane koncesye, 
4) powstrzymać się i nadal zupełnie od uczęszcza 
nia do teatru.

W celu doprowadzenia do skutku tej manifesta- 
cyi rozrzucono kartki po mieście zawierające owe 
4 punkta, które tym sposobem do powszechnej 
miały dojść wiadomości; zamówiono nadto u wszy­
stkich redakcyj gazet niezliczoną ilość egzempla- 
rzy tego numeru, który miał zawierać ogłoszenie ces, 
postanowień. .

Inne było usposobienie ludzi rozsądnych. Poj­
mowali dobrze, że koncesye uzyskane mogą być 
nader ważne, że mogą posłużyć za podstawę do 
dalszego sił naszych rozwijania, do dalszego or­
ganizowania się. Ćznli że niestosowna manifestacya 
zrazić tylko może dobre zamiary rządu jeżeli one 
istnieją, a  do żadnego korzystnego rezultatu nie 
doprowadzi. Dlatego też zdając sobie dokładnie 
s p r a w ę  z tego, że niema jeszcze najmniejszego do 
ra d o ś c i  powodu, bo z treści o samych koncesyach 
trudno sądzić i niezmieniając zatem bynajmiej do­
tychczasowej żałoby, całemi siłami starali się 
wszelkim nowym cbjawom nieukontentowania za- 
pobiedz. .Rozsądna rada przemogła. Manifestacyi 
niebyło. I  znów dała Warszawa dowód tego umiar­
kowania i tego ducha porządku, które tak powsze­
chne zjednała jć j za granicą uznanie, a chociaż 
pewne zagraniczne dzienniki starają się z każde 
go najmniejszego nieporządku korzystać, a b y  o b a ­
lić to przychylne o nas zdanie, zamierzonego nie 
dopną celu, bo zbyt je s t  ja s n e m , że tylko przez 
złą wolę s p ra w ie d liw o śc i D am  Di© oddają.

O koncesyach nie można jeszcze stanowczego wy 
rzec zdania, bo wszystko od wykonania i wpro­
wadzenia ich w życie zależy. Za dwa lub 3 dni 
m ają tu przyjechać z Petersburga p. Karnicki i p. 
Płatonów. Oczekują z wielką niecierpliwością ich 
przyjazdu, bo albo przywiozą przygotowane usta­
wy mające rozwinąć nadane nam koncesyje, lub 
też zajmą się natychmiast układaniem stósownych 
projektów. Każdy pojmuje, że w rozwinięciu mo 
gą być koncesye zwichnięte i punkta na pierwszy 
rzut oka korzystnemi się być wydające, do nader 
małych zredukowane rozmiarów, ale możemy dziś 
mleć nadzieję, że rząd chce z nami nadal postę 
pować szczerze. Powiedział ks. Gorczakow, że Ce­
sarz ma najlepsze względem nas zamiary, że o 
przeszłości całkiem zapomnieć powinniśmy; że 
w nową zu p e łn ie  wchodzimy e rę ; że przyszłość 
cała stoi nam teraz otworem, że uzyskane konce­
sye są dopiero początkiem tego, co Cesarz z cza­
sem dla Polski ma uczynić. Wprawdzie, my Po­
lacy nicpowinniśmy ze zbytnią ufnością w przy­
szłość spoglądać, bo ileż już razy nadzieje nasze 
były zawiedzione; nie możemy jednak zaprzeczyć 
że podobne słowa pozwalają nam wierzyć w sta­
łość obiecanych reform.

Nadto wybór p. margr. Wielopolskiego na Dy­
rektora głównego prezydującego w Komisyi Rząd. 
wyznań religijnych i oświecenia publicz. z miej 
scem w Radzie Administracyjnej, może nam słu 
żyć za rękojmię, że reformy rzeczone tak będą 
w życie wprowadzone, że z nich dla kraju pra­
wdziwy wyniknie pożytek. Aczkolwiek dotych­
czas nie w iem y  n a  j a k ą  d ro g ę  m a rg ra b ia  w s tą p i, 
sądzimy jednak, że gdyby o szczerości zamiarów 
rządowych nie był przekonanym, nigdyby urzędu 
tego nie był przyjmował. Wpływ zresztą który 
będzie miał w Radzie Administracyjnej posłuży 
mu bezwątpienia, aby zmiany zapowiedziane prze 
prowadzone były jak  najspieszniej, a od tego po­
spiechu zależy wiele, bo czyż inaczej będziemy 
wierzyć rządowi—i będzież można spokojność u- 
trzymać. Dziś otrzymanemi koncesyami stanęli- 
my na drodze legalnej. Spokojną organiczną pra 
cą do coraz większej siły dochodzić w in n iśm y . 
Rozsądek i wytrwałość powinny być naszćm ba 
słem. Daliśmy już dowody o g r o m n e g o  postępu na 
drodze do dojrzałości politycznej. Miejmy ufność 
w Bogu, że nam na tej drodze pozostać dozwoli.

Warszawa 28 marca.
Oburzającym jest jak niektóre dzienniki zagra 

niczne z najmniejszćj sposobności korzystają żeby 
sprawie naszćj szkodzić. Wybryki o których mó- 
wićby nie warto, dały powód do wyrażenia, że za­
szły w Warszawie opłakane nadużycia. Najsilnićj 
musimy jednak przeciwko wyrażeniu temu zapro­
testować. Wprawdzie zrobiono kocią muzykę i wy- 
tluczooo okna jenerałowi Abramowiczowi i Proku­
ratorowi Euochowi, ale czyż się można dziwić, że 
w mieście takiem jak  Warszawa znajdzie się kilku 
burzycieli, którzy potrafią namówić trochę studen 
tów i uliczników do zrobienia tego rodzaju mani- 
festacyi? Czyż nie zasługują mieszkańcy miasta 
Warszawy raczćj na uznanie, że dotąd porządek 
tak mało został zakłóconym ? W innych miastach

w najspokojniejszych czasach widziano podobne 
manifestacye, gdy opinia kogo potępiała, lub po­
sądzała. Czemużby Warszawa miała być pod tym 
względem wyjątkiem? Dla tego chyba, że dotych 
cza80wem swem postępowaniem całą Europę za­
dziwiła, i wszystkim innym narodom za przykład 
służyćby mogła. Dodajmy jeszcze wzburzenie o- 
gólne w mieście panujące, długoletni ucisk i niena­
wiść lub nieufność, istniejące słusznie lub niesłusz­
nie ku niektórym osobom, a każdy bezstronny 
przyzna, że dużo gwałtowniejsze nawet objawy 
nieukontentowania ludowego miałyby jeszcze swoje 
usprawiedliwienie.

A jednakowoż możemy być pewni, że do tego 
rodzaju nieporządków niebyłoby przyszło, gdyby 
rząd obywatelstwu miasta nie był odjął możności 
zapobieżenia im. W niedzielę zniesioną została 
delegaeya miejska, w poniedziałek miały miejsce 
wspomnione manifestacye. Gdyby delegaeya w calćj 
pełni istniała, można być pewnym, że obietnicy za­
chowania w mieście spokcjności byłaby dotrzymała. 
Tyle już miał rząd dowodów, że obywatele łatwićj 
między sobą porządek utrzymują niż znienawidzona 
polieya, a jednak delegacyi nie ufał. I tym razem 
miał jeszcze nowy dowód o wpływie obywateli 
na ludność miasta, bo gdy kilku konstablów uka­
zało się przed mieszkaniem jen. Abramowicza 
natychmiast tłum się rozbiegł, i pewnie byliby oni 
całkiem zapobiegli manifestacyi zrobionej panu 
Enochowi, gdyby ca czas o zamiarze uczynienia 
takowej byli uwiadomieni. Spostrzegł się ks. Gor­
czakow, jak  nietrafnie sobie postąpił znosząc de- 
łegacyę — był wprawdzie ustanowiony natomiast 
wydział miejski z 8 członków, o których wam już 
pisałem, ale jeszcze nie był potwierdzony skład 
tego wydziału, czynności swoich nie był rozpoczął; 
Nie miał jeszcze organów, przez któreby na pu­
bliczność działał. Jednem słowem— dzień niepo 
rządku był właśnie ten, w którym obywatele ża­
dnego udziału w policyi nie mieli.

W tym stanie rzeczy ks. Gorczaków upoważni! 
wydział aby przybrał do pomocy różnych obywa 
teli aż do liczby 40 byleby porządek był utrzy­
manym. Znów więo władza do swćj niemocy się 
przyznała. Wydział przybrał napowrót tych IG 
członków, którzy poprzednio do Delegacyi należeli, 
tym więc sposobem chociaż nominalnie Delegaeya 
zniesiona, choć w obec Rządu tylko 8 członków, 
wydziału władzę municypalną na teraz reprezeu 
tuje, jednakże właściwie Delegaeya w dawnym 
istnieje składzie. Zajęto się natychmiast organiza- 
cyą zapisanych konstablów, uporządkowaniem ich 
służby; i od tego czasu żadnego już nieporządku 
nie było. Kilku było jeszcze urzędników, którym 
miano zrobić kocią muzykę, nazwiska ich wszyst 
kim są wiadome, ale za pośrednictwem konsta­
blów wszystkie te objawy, jako niestósowne 
wstrzymano. W strzym ano i dni następnych wszy­
stkie nieporządki, wszystkim manifestacyom od da­
wna obmyślanym zapobieżono, a pomimo to wszy 
stko są dzienniki, które jeszcze śmią nas szka- 
lowsć.

Wszak całe miasto chce porządku, przeciwne 
jest na teraz wszystkiemu co go zakłócić może. 
Jeżeliby więc nawet były pojedyncze mniej stóso- 
wne objawy, czyż się godzi ogółowi je  przypi­
sywać? _____

Wrocław 28 m arca .

f  Nader smntnem doniesieniem poczynam dzi­
siejszą korespondencyą. Zawczoraj w Berlinie ze­
szła z tego świata hrabina Cieszkowska, małżonka 
hr. Augusta Cieszkowskiego. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności śmierć ta staje się dla nas ofiarą na­
rodową. Wiadomo że hr. August Cieszkowski po­
wołany był z Berlina do W arszawy dla wzięcia 
udziału w ważnej narodowej kwestyi uwłaszczenia 
włościan. Żona będąca dziewiąty miesiąc w odmień 
n y m  stanie, odprowadziła odjeżdżającego na dwo­
rzec drogi żelaznej. Czas był niepogodny, zazię­
biła się, dostała zapalenia płuc, poród się przy­
spieszył, a aczkolwiek rozwiązanie było szczęśliwe, 
choroba się wzmogła i zabrakło sił na jej prze­
trzymanie. Oto kilka słów z listu, który szano­
wny rodak po powrocie z Warszawy pisał do 
mnie pod dniem 21go b. m. z Berlina. Przy ta 
czam je  tu jako dowód rzadkiego a szlachetnego 
poświęcenia się dla kraju, poświęcenia się niestety! 
zbyt drogo okupionego. Szanowny rodak przeba­
czy mi tę niedyskrecyą, jeżeli niedyskrecyą na­
zwać się godzi wspomnienie czynu, zasługującego 
na cześć publiczną i na przechowanie w pamięci 
kraju. Oto słowa listu:

„Wczoraj wieczorem przejeżdżałem przez Wro­
cław, wracając z Warszawy. Żałuję żem się z tobą 
nie widział. Tu zastałem nowonarodzonego synka 
którym mię żona obdarzyła podczas mojej wycie 
ezki. Musiałem przyspieszyć mój powrót, nie dla 
tego wypadku familijnego, bo kto mógł dla obo­
wiązku odjechać żonę na zleżeoiu, byłby mógł je 
szcze kilka dni dłużej wytrzymać, ale dla tutejszych

znowu sejmowych obowiązków, których nie można 
było odraczać." i na zamknięciu listu: „Nim zdą 
żyłem dokończyć listu, stan zdrowia mojej żony 
tak się pogorszył, że mię w obawę wprawia.1* 
W parę dni potem żyć przestała, pogrążywszy 
męża w nieutulonym żalu, kolegów jego sejmo­
wych, przyjaciół i rodaków w głębokim smutku. 
Pokój jej duszy

P. Muchanow zaledwie przyjechał do Berlina 
prędko znalazł gorących obrońców. Na czele ich 
stoją skrybenci Kreuzzeitung „Lista przybyłych 
do Berlina, pisze dziennik ten, zawiera imic p. Mu 
chanowa. Jest to zapewne ten sam Muehanów, który 
z Warszawy uciekać musiał przed buntownikami 
(Rebellen), dla tego że sumiennie dopełniał swo­
ich urzędniczych powinności.6 Na innem miejscu 
zapytuje księcia Gorczakowa, czy mniema, że pod­
niesie sławę imienia i urzędowania swego, że dłu 
goletniego doradcę swego, opuszczającego kraj, 
w którym z zaszczytem urzędował, pozwala lżyć 
prostemu pospólstwu przy wyjeździe i przez całą 
drogę aż do granicy? Niedorzeczne pytanie. Kto 
kiedy gdziekolwiek był w stanie zapobiedz podo­
bnym manifestacyom przeciwko znienawidzonym 
przez naród ludziom? Nareszcie „korespondencyą 
Sterna1' przedstawia p. Muehanowa jako  ofiarę, 
jako niewinnego biuanka, który spełniał tylko da­
ne sobie rozkazy, tak jak  w calem urzędowaniu 
8Wojem, równie i pod względem wydania znane­
go cyrkularza, który stał się najniesłuszniejszą 
przyczyną jego upadku. Cyrkularz ten ma być sta­
rym aktem, oddawna znanym, przeznaczonym na 
chwile ważnych wypadków, teraz po raz piąty 
wydobytym i publikowanym. Mają w nim być i 
wójei gminy wymienieni, a odezwy do chłopów 
nie miało być żadmj. Rzeczona korespondencyą 
która te szczegóły podaje w formie listu z War 
szawy, powiada, że oczekuje zaprzeczenia.

Niechże sobie odczyta w Czasie autentyczne 
protokóły posiedzeń delegacyi, a w szczególności 
deklaracyą do tego przedmiotu odnoszącą się je ­
nerała Pauluzzego. Pan Muchanow miał po parę 
dniach pobytu pojechać, udając s ę  przez Króle­
wiec do Petersburga. Szczęśliwej drogi, i powita­
nia Christos voskres na Wielkanoc!

Paryż 26 marca.
Dzień 31go marca, który się przybliża, jest wa­

żny w* admini8tracyi francuzkiej, w tym bowiem 
dniu kończy się termin wydatków (exercise) bu 
dżetu gminnego z roku 1860. Termin wydatków 
budżetu departamentowego skończy się dnia 30go 
czerwca, a budżetu państwa dnia 31go sierpnia. 
We Francyi departaraenta i państwo mają różne 
termina kończenia wydatków. Gmina ma najmniej­
szy, bo jest w miejscu wydatków, departament 
ma dłuższy, a państwo najdłuższy. Każda choćby 
najmniejsza wioseczka ma tu swój budżet, bo bu 
dżet jest najgłówniejszym warunkiem życia gmin 
nego. Bez budżetu nie ma gminy, nie ma prze­
widzenia, nie ma rz ą d n o śe i, nie ma a d m in is tra cy i. 
Budżet gminny układa się na parę miesięcy przed 
zaczęciem roku. Wójt przedstawia projekt do niego 
a rada municypalna go uchwala. Jeżeli w ciągu 
zaczętego roku pokażą się nie przewidziane wy 
datki, zaspakajają się w budżecie nadzwyczajnym, 
uchwalonym przez radę municypalną. Wydatki ob 
myślone w budżetach zwyczajnym i nadzwyczaj
nym mog^ b y t  płacono przez rok i 3 miesiące

to jes t do 31 marca. Jeżeli w tym terminie wszy­
stkie wydatki nie mogły być zapłacone, reszta ich 
płacona jest na mocy budżetu przenośnego (de 
report), który układa również wójt z radą muni­
cypalną. Każda więc choćby najmniejsza gmina 
francuzka, ma a przynajmniej może mieć trzy ro­
dzaje budżetu: zwyczajny, nadzwyczajny i prze­
nośny, a każdy budżet ma i musi mieć dwa dzia 
ły: jeden przewidujący przychód, a drugi rozchód.

W departamencie Sekwany są dwa budżeta: 
gminny dla miasta Paryża i departamentowy dla 
departamentu Sekw any.' Jak  budżet gminny, bu­
dżet departamentowy jest trojakiego rodzaju: zwy­
czajny, nadzwyczajny i przenośny. Administracya 
paryzka ma więc do czynienia z sześciu budżeta­
mi. Wymaga tego porządek w układaniu w jda 
tków i sprawiedliwość w rozkładaniu ciężarów. 
Budżet gminy jest wielki, bogaty, a departamen­
towy mały, ubogi; pierwszy układa prefekt z ra­
dą municypalną, a drugi z radą departamentową. 
Każde bióro prefektury ma swój kredyt w budże­
cie, ma swój rozdział, podzielony na artykuły, któ 
rym zarządza i stara się, aby wszystkie jego po­
trzeby zostały opłacone w kwietniu. Każde bióro 
przedstawia pref ktowi cząstkowy projekt budżetu 
Projekta cząstkowe, razem zebrane, tworzą całość 
projektu budżetowego, który prefekt przedstawia 
radzie municypalnej w październiku lub listopa­
dzie. Kredyt oznaczony w jednym artykule nie 
może być, pod żadnym pretekstem, użyty na wy 
datki innego artyku'n. Należy także, aby prze 
widzenie wydatków było dokładne, nie przesadzo­

ne, aby w końcu roku nie pozostało wiele nieuży­
tego funduszu. Artykuł np. który otworzyłby kre­
dyt 100,000 fr. a z którego wydanoby tylko 90,000 
byłby żle ułożony. Kiedy prefekt przedstawia bu­
dżet radzie muuicypaluej lub departamentowej, sie­
dzi po lewej stronic prezesa rady, po prawej sie 
dzi wiceprezes. Przed prezesem jest stół dla spra 
wozdawey, a za tym stołem są w półkole krzesła 
dla radzców. Prefekt wuosi kredyt i tłumaczy go, 
rada powierza jego roztrząśnienie sprawozdawcy 
a po jego raporcie decyduj \  Po uchwaleniu bu­
dżetu zwyczajnego, który wymaga całego miesią­
ca pracy, rada municypalna zbiera się tylko raz 
na tydzień i zajmuje się wydatkami, które potem 
łączą się w budżecie nadzwyczajnym.

Budżet państwa układa Ciało prawodawczo mniej 
więcej na sześć miesięcy przed zaczęciem roku. 1 
ten budżet jest trojaki: zwyczajny, nadzwyczajny 
i przenośny. Różnica między budżetami gminnym i 
departamentowym a państwa, polega na tern, że pier 
wsze są uchwalone artykułami a ostatni całemi 
miuisterstwami. Daje to ministrom większą swobo- 
dę w administracyi, ale natomiast zmniejsza rę 
kfjmię Izby i mieszkańców. Dobroć budżetu pole 
ga na dobrem oznaczeniu wydatków w artykułach 
i na ścisłem zamknięciu się w nich.

Piszę o budżetach jak  jaki money making au­
thor, ale bo minął już wiek złoty, bo budżeta są 
głównym warunkiem ź.ycia gminnego i parlatneu 
tarnego, bo budżeta są hamulcem nierządu i sa 
mowładności. Anglia nas naucza, że kraj który 
chce być wolnym musi znać się na budżetach i 
finansach i w nich szukać rękojmi. Budżet ozna­
cza to co się ma, co się mieć może, co się wyda 
co się wydać może. Budżet wymaga znajomości 
zasobów kraju i ciągłego mnożenia tych zasobów, 
a zatem ciągłej pracy. Budżet więc jest szkolą 
polityczną, jest nauką praktyczną, którą się w ko 
respondeucyi nie wykłada, ale do której wszyst 
kich się zachęca.

Kraków 30 marca. Urzędowa Krakauer Ztg 
zamieszcza dziś dwa następujące obwieszczenia:

Odnośnie do §. 50 ustawy wyborczej podaje 
się niniejszem do publicznćj wiadomości, iż cer­
tyfikaty wyborcze posłom na sejm krajowy wy­
branym za przybyciem tychże do Lwowa w c. k. 
Prezydyum Namiestnictwa wydane zostaną.

Po ukończonych przeto wyborach, wystawione 
będą wybranym posłom tymczasowe certyfikaty 
przez komisarza rządowego, za których okaza­
niem i złożeniem w rzeczonem c. k. Prezydyum 
Namiestnictwa przygotowane dla nich certyfikaty 
wyborcze osobiście odebrać zechcą.

Kraków dnia 28 Marca 1861.
C. k. Itadca Dworu 

Kawaler Vukassovich.

Odnośnie do przepisu §. 24 ustawy wyborczćj 
podajo się niniejszem do publicznćj wTiadomości 
iż k a r ty  legitymacyjne dla wyborców kategoryi 
większych posiadłości ziemskich obwodu krakow­
skiego tymże przez właściwe urzęda powiatowe 
lub przez pocztę za recepisem przesłane zostały.

Nie mieszkających zaś w kraju a do wyboru 
uprawnionych, wzywa się, ażeby przygotowane 
dla nich karty legitymacyjne w c. k. urzędach 
powiatowych, w których obrębie dobra ich do 
wyborów upraw niające leżą, snmi odebrać zechcieli.

Z c. k. władzy ob w o d o w ćj.
Kraków dnia 28. M arca 1861.

Kraków d. 30 marca. Odbieramy od Dr. Oet- 
tingera następujące oświadczenie do umieszczę 
uia:

Od wielu dni ostrzegano mię o krążących wie­
ściach ubliżających mojemu charakterowi, a m ia­
nowicie podejrzywających szczerość mojego pa- 
tryotyzmu. Nie zważałem na nie, bo było i jest 
m oim  zwyczajem puszczać plotki wszelkiego ro 
dzaju mimo ucha mojego.

Z prawdziwem atoli osłupieniem znajduję w N. 
74 i 75 Czasu z dnia dzisiejszego cios wymierzo­
ny ręką męża, w każdym względzie znakomitego, 
którego chuć niemam szczęścia znać osobiście 
zawsze poważałem i ceniłem wysoko dla cnót i 
zasług obywatelskich. Grom z ust tak czcigodnych 
może mię głęboko przerazić, a nawet wstrząsnąć 
wskróś serce moje, ale zatrworzyć mię, nieskazi­
telności mojego charakteru wbrew oczywistej 
prawdzie nadwerężyć nie może. Zaiste w głowie 
mi się mąci, skąd i jak  w ciągu kilku dni tak 
okropna burza nademną się ściągnęła. Złowrogie 
jakieś potęgi spiknęły się snać na podkopanie w 
ciągu tygodnia uczciwego imienia, na które postęp­
kami całego tycia zasłużyć usilnie się stara- 
lem.

Szanowny Prezes komitetu centralnego bierze 
powód do swych nieokreślonych ściśle zarzutów 
z nieszczęsnego wyrazu, który , mi się dalibóg nie­
chcący prawie i bez wszelkiej zlej myśli i woli

wyśliznął. Wszakże użytym on był tylko w for­
mie warunkowej, w jakiej nawet do szanownego 
zgromadzenia wprost stosowanym być nie mógł. 
Wniosek mój nie zmierzał również do odroczenia 
zebrania bezwarunkowo i dopuszczał wyraźnie 
możność rozpoczęcia przygotowanej czynności 
przedwyborczej bez udziału nieobecnych dla świąt, 
Starozakonnych. Ze wniosek ten uznano za stó- 
sowny mam tego najpewniejszy dowód w obja­
wionej przez zgromadzenie gotowości przychylenia 
się do niego; a zatem nie sądzę, iżby mógł dać 
powód do podejrzywania mych dobrych chęci

Czyżby je d e n  wyraz, przyznaję, niefortunnie u- 
żyty, miał wystarczyć do potępienia mnie bez­
względnego?

Wybaczy czcigodny Prezes mojemu domysłowi, 
iż tylko z góry już uprzedzona przeciwko mnie 
niechęć tak niekorzystnie na moją stronę wyraz 
ten tłumaczyć mogła.

Żałuję zresztą serdecznie, żem na sali zaraz 
nie został za to słowo nierozmyślne zganiony, 
byłbym nieomieszkał wytłumaczyć się zaraz i do 
winy przyznać.

Jeżeli tak dostójna osuba niewahała się stawiać 
pod pręgierz opinii publicznej człowieka, który 
zawsze prowadził żywot skromny, lecz w obec 
Boga, ojczyzny i bliźnich czysty, to ten ostatni 
ma prawo, mniemam, domagać się, iżby tak do- 
tkliwem oskarżeniem jak  następnie wystąpiono 
p rzec iw  n iem u  z o ezy w is tem i d o w o d am i lub p rzy -
najmniej z przytoczeniem źródeł, z których wy­
płynęło.

Wyrażenia bowiem ogólne „lecz żądać praw  
wypływających z imienia Polaka a należeć wyobra­
żeniami, językiem , obojętnością na losy kraju, w 
którym zamieszkali, do innych narodowościu dalej 
„nie my od takich, lecz oni od, nas oddalają sięu n a ­
stępnie „cześć każdój opinii, każdej narodowości lecz 
nie dwulicowej“ a w końcu jeszcze „demonstracyj­
ne umizgiu, wyrażenia te mów.ę, jak  z jednej stro­
ny każą się wyraźnie domyśleć ubliżającego do­
tkliwie podejrzenia, tak z drugiej strony pozba­
wione wątku rzeczywistego i niepoparte faktyczne- 
mi dowodami, odejmują zaczepionemu wszelką mo­
żność gruntownej, [niezbitej obrony. Zmuszają 
mnie one dla tego do oświadczenia niniejszem 
publicznie, iż tak ciężkie zaizuty mogą być jedy­
nie wynikiem uwiedzionej kłamstwem opinii. Roz 
trząsnąwszy sumiennie całe moje życie, nie po­
czuwam się do żadnego dwuznacznego kroku, do 
żadnej sprzeczności między myślą i przekonaniem 
a ich objawem w słowie lub czynie, do żadnego 
pochlebstwa i żadnego słnżalstwa.

Jeżeli powód do tej nagłej klątwy dały, jak  
wnosić^dziś muszę, wieści na Wstępie wzmianko­
wane, a mianowicie, jakobym miał pisać artyku­
ły szkalujące moją ojczyznę i moich rodaków do 
Gazety augsburskiej, tudzież jakobym miał ubie­
gać się o głosy panów urzędników; to uprzedzam 
zawczasu, że nigdy do żadnych obcych dzienników 
nic nie pisałem, że o owych haniebnych artyku 
łich dowiedziałem się jedynie z dzienników tu- 
tejszokrajowych, z któremi oburzenie powszech­
ne z tej przyczyny dzieliłem. Co do panów urzę­
dników oświadczam również, że ani mi żaden z 
uich głosu swego nieofiarował; ani nikogo o głos 
nie prosiłem, jak  w ogółe postanowiłem sobie 
święcie i tego dotrzymałem, nie czynić żadnych 
w tym w zg lęd z ie  i u nikogo zabiegów. Na posta­
w ien ie  k a n d y d a tu ry  m ojej', na u siln e  ty lk o  nale­
ganie wielu wyborców współwyznawców przysta­
łem, z zastrzeżeuiem atoli, że o nią osobiście ubie­
gać się nie będę, pozostawiając wypadek wybo­
rów jedynie wolnemu bez wszelkiego nacisku ob­
jawionemu zaufaniu. Dla tego też z umysłu od 
wszelkiej w tej mierze czynności usunąłem się. 
Nie pojmuję zatem, do czego odnieść się mogą 
„demonstracyjne umizgi", jeżeli do mojego udziału 
w deputacyi wiedeńskiej, gdzie adres podpisałem 
i starałem się być tłumaczem uczuć jedności i 
zgody między synami jednej ziemi a różniącemi 
się wiarą religijną; to z boleścią wyznaję, iż w 
głowę zachodzę, co dać mogło powód do podej­
rzywania kroku i wyrazów niedyktowanych innem 
uczuciem jak  gorącem pragnieniem połączenia się 
szczerego w imieniu współwyznawców] z rodaka­
mi w uroczystym objawie życzeń i nadziei kraju 
całego.

Oczekuję więc od czcigodnego Prezesa albo o- 
głoszenia dowodów na poparcie czynionych mi 
pod zasłoną ogólnika zarzutów, albo cofnięcia 
tychże publicznie.

Można nie dzielić wielu moich przekonań, mo­
żna nie mieć ufności do mych zdolności, można 
wreszcie włożyć na mnie koronę cierniową niepo- 
pularności; ale nie godzi się bez jawnych dowo­
dów podejrzywać uczciwość i szczerość objawia­
nych uczuć i myśli moich.

Jak z miłości ojczyzny nieszukałem nigdy ko­
rzyści żadnych osobistych, tak i otrzymana świe­
żo dotkliwa rana nie zdoła zepchnąć mnie z dro-

my w opisie Kochowskiego o towarzyszącym cho 
remu jezuicie Dąbrowskim, o prowadzonym w or 
szaku ulubionym koniu tarantowatym, ale nie czy 
tamy o żadnym medyku ani chirurgu. Pogorszał 
się też codziennie stan choroby, zatrważała co raz  
większa gorączka z rany. Nie mógł już chory  
znieść jazdy w saniach, i kazał przeto nieść się 
dalćj na noszach.

W tak smutnym pochodzie spotkał się orszak 
podróżny około 4 lub 6 lutego z nadbiegającym 
z Warszawy gońcem. Niósł on Czarnieckiemu list 
króla Jana Kazimierza i przywilćj na buławę poi 
ną koronną po Lubomirskim. Mając doręczone so- 
h 'e jedno i drugie, odczytał chory pismo kfólew
*kie, a p0tem obrócił się ku przytomnym i rzekł: 
„Zawszem 8ję tego spodziewał, że mi król da bu 
ławę natenczas kiedy ja  ustanę wojować. Gdyby 
łaskawy Bóg pozwolił życia i zdrowia, okazałbym 
wdzięczność j .  k  j j  za świadczoną łaskę, aniby 
król żałował tego, ż0 mj dał buławę. Jeśli zaś 
przyjdzie U1®rze£ ’ Przynaimnićj na nagrobku na 
piszą, żem był hetmanem:**

Oprócz nazbyt p nej pory doręczenia buławy 
padał na nią jeszcze inny c\efl 8mut.^n Bral ją  
Czarriecki po wyzutym z betmaństwa marszałku 
koronnym L ubom irsk im , synu owego wojewody 
krakowskiego Stanisława, remu nasz Stefan 
służył zbrojnie za młodu. J ea P’5r)*otny stosunek 
między ubogim szlachcicem a !e nym ® najmo 
żnieja ych w Koronie domów wpłynął barćho 
szkodliwie na przyszłość obojój stropy. om Lu­
bomirskich nie mógł nigdy zapomnieć, - . z“r;
niecki wysz dł z rzędu Slug jego, a Czarniecki 
bolał na stawiane mu zewsząd przez stronni w 
marszałkowych przeszkody. Sam marszałek ko 
ronny i hetman polny Jerzy, godny rywal Stefa­
nów w słowie ocalenia kraju od Szwedów, do

głównych swoich żalów przeciw królowi liczył, iż 
Czarniecki jako dowódzca osobnćj dywizyi wyjęty 
został z pod jego władzy hetmańskićj. Czarniecki 
zaś z przymówką do Lubomirskich powtarzał, że 
nie u ró s ł z soli ż u p  d z ie d z ic z n y c h  ja k  on i, an i 
•/. roli szerokich włości jak  hetmanowie Potoccy 
Ztąd i doręczona w dniu dzisiejszym buława o 
kryta była kirem tych gorzkich wspomnień. Za­
zdrosne wielkiemu mężowi losy odmówiły mu na­
wet zwyczajnćj pociechy starców, ^miłego rozpa­
miętywania dziejów młodości, dla niego w tak bo­
lesne następstwa płodnych.

W kilka dni po odebraniu buławy stanął he­
tman w granicach województwa ruskiego, w wa 
rownem mieście Brodach, siedzibie swego niegdyś 
pana i mistrza Koniecpolskiego, kolligata rodziny 
Lubomirskich. Tem zbliżeniem się ku pamiątkom 
swojej przeszłości ku owym weselnym Mostom o 
podał Żółkwi, ku niezbyt dalekiej od nich Czarńcy, 
ku podwójnie osamotnionej tam żonie, bo i po mę­
żu i po obudwóch za mąż wydanych córkach 
tęskniącej, zbliżył się chory także do ostateczne­
go kresu swojej podróży. Już tylko dziesięciomi 
Iowa odległość przedzielała go od Lwowa i od 
spodziewanej tam ulgi cierpieniom. W jednym, 
w dwóch dniach, można było spocząć u celu. Uży­
to więc wszelkich starań, aby ułatwić choremu 
ostatnie trudy podróży, i w imię Pańskie ruszono 
z Brodów ku Lwowu.

O milę za Brodami na dawnym trakcie Lwów 
skim leżało i leży ubogie miasteczko Sokołówka. 
% ła  ona już wówczas osadą miejską, lecz bądżto 
dlą jej skromnego widoku, bądżteż z niewiadomo 
ści, mniemano ją  czasem wioską. Za taką uchodzi 
ona mianowicie w Kocbowskim i Jerliczu. Tylko 
zamieszkały w tych stronach Jemiełowski nazywa 
ją  należycie miasteczkiem. W każdym razie nie

było potrzeby ani możności zatrzymywać się z cho­
rym w biednej mieścinie. Lubo więc choroba co­
raz w id o czn ie jszem  groziła niebezpieczeństwem, 
kazał się hetman złożyć na nosze, i puszczono się 
w drogę do Lwowa.

Byłato niedziela, dnia 15 lutego. Tylko chęć 
wprowdzenia rannego ośmielała do podjęcia po­
dróży w porę świąteczną. Ale już za miastecz­
kiem okazało się niepodobieństwo dalszego pocho­
du zasypaną śniegami drogą, śród zwyczajnych 
o tej porze zamieci. Każdy krok naprzód narażał 
chorego na zabójcze uderzenia wichrów ze śnie­
giem, a on sam coraz bardziej wątlał na siłach. 
Każdej chwili niógł odd&ó ducha, skonać wśród 
burzy zimowej w polu, nicpocie8żony błogosławień­
stwem ostatniem. Przyszło rozstać się z myślą do­
wiezienia umierającego do Lwowa, i przynajmniej 
dachu do skonania mu pragnąc, wrócić nazad pod 
pierwszą lepszą strzechę miasteczka.

Ta ostatuiu próba podróży tak dalece wysiliła 
chorego, iż za każdym krokiem oczekiwano w isto­
cie jego zgaśnięcia. Owszem nie było już czasu 
szukać najdogodniejszego schronienia, lecz musia­
no w najbliższe pośpieszać progi. Jakaś uboga 
chata miasteczka otw orzyć s’§ ostatnim przytuł­
kiem bohaterowi. Tylko kilka osób z orszaku mo­
gło zmieścić się w niej przy hetmanie, reszta mia­
ła stanąć w domkach pobbzkieh. Tamże i ulubio­
nemu rumakowi hetmańskiemu tymczasowe goto­
wano schronienie. Ale nawet w przedchwili zgonu 
nie zdołał hetman rozstać się z wiernym towa­
rzyszem tylu wypraw zwycięzkich, i kazawszy 
przywołać masztalerza, zalecił mu najtroskliwszą 
pamięć o koniu. Wprowadzonego do tejsamćj 
chaty co pana, i ustawiono w sieni przy żłobie.

A wierny tarant jakby rozumiał co się dzieje, 
widocznemi znakami żalu odwzajemniał przychyl­

ność pańską. Gdy chorego w glównćj komorze cha­
ty złożono, koń „nie chciał nic jeść ani pić, no­
gami w ziemię bijąc wzdychał i jęczał, a na wcho 
dzącyeh oglądał się jakby stworzenie rozumne".

W świetlicy tymczasem uroczystsza odbywała 
się scena. Czując się bliskim chwili ostatniej, za­
wezwał hetman X. Agapita Dąbrowskiego, swego 
od la t  w ie lu  k a p ła n a . P rz y s tą p ił  d u ch o w n y  to w a  
rz y sz  n a jo d le g le jsz y c h  w y p ra w  h e tm a ń s k ic h , i 
wysłuchał grzechów chorego. Po spowiedzi pole­
pszyło się hetmanowi. Jeszcze do dnia jutrzejsze 
go snuć się miała słaba nitsa żywota. Zdała od 
świata i rodziny, zdała od pola sławy i zwycięz 
kich sztandarów śród modłów i cichego oczekiwa 
nia kilku towaizyszów rycerskich— minęła b tha 
terowi ostatnia smutna noc w Sokołówce.

Nazajutrz w poniedziałek odprawił X, Agapit 
mszę ranną i dał wiatyk choremu. Tyleż jedynie 
było mu potrzeba jeszcze na ziemi. Wkrótce po 
przyjęciu komunii skonał. Za hetmanem zaś po­
szedł niebawem i wierny rumak. Przeczuł śmierć 
pańską i „upadłszy stękając, zdechł — nie chcąc 
innego cierpieć jeźdźca".

Osieroconemu dworowi hetmańskiemu pozost.Jo 
tylko odwieść zwłoki do Czarńcy. Tam to według 
powszechnego zwyczaju miały one spocząć w gro­
bach rodzinnych. Najpierwej jednak wyprawiono 
gońca do króla z wiadomością o śmierci a w od 
powiedź na to przybył rozkaz królewski, aby cia­
ło hetmańskie dla uczczenia go wirlką uroczysto 
ścią pogrzebną sprowadzone zostało do Warszawy

Nastąpiło to około 8 marca 1665 r. W y sz l^ .^  
tą datą do Gazety francuzkiej w Par>*p wje 
sienie z Warszawy w którem c z y t a j '  ”, /
aiono tu zwłoki jenerała C z a r u j ' j f ki’e pryzJ naPle. 
grzebać z wszelkiemi z a s j ^  u8,ugi od5a łJ temu 
żą mężowi który tak

królestwu. Nie naznaczono mu jeszcze następcy 
w dowództwie nad armią ukraińską. . .

Dopiero po ceremonii pogrzebowej w stolicy od­
wieziono zwłoki do Czarńcy. Spuszczone tam do 
kiucbty, czekały goduego siebie nagrobka. Ale lata 
minęły, zapewne rozsypały się popioły w trumnie 
a nagrobek nie s ta n ą i.  Za wymówkę posłużyć 
miało, że tuż po śm ie rc i h e tm a ń sk ie j wszczął się 
kilkunastoletni przeciąg nietpokojów domowych i 
wojen zagranicznych, zaprzątnęły się umysły spra 
wą Lubomirskiego abdykaeyą Jana Kazimierza, 
rozruchami za czasów króla Michała, strasznemi 
wreszcie wojnami tureckiemi. Ałe dostateczneż to 
w rzeczy uniewinnienie?

Osobliwsza nieżyczliwość losów* odmówiła Czar­
nieckiemu nawet tej pośmiertnej pociechy, aby na 
jego grobie czytano, iż był hetmanem. W wieku 
panegiryków nie uczczono żadnem słowem pośmicr- 
tnem wybawiciela ojczyzny*. N>c przyszedł podo­
bnież dó skutku pomnik sejmu czteroletniego. Dziś 
tyle wątpliwości w n-jw n .'eJ8zJ ch 8zczególach 
życiorysu. Miał żby prawdziwem być przeczucie 
naszego hetmana » pokoleniach następnych gdy 
nie narzekał że a,e “ l ,  ho zapewne byłby
niegodnym kr^j rodzicielskiej. „Niemiał syna, cór 
ki dwie sp-1*^*’} , ,kon°2y o nim Kochowski — 
„lecz nie uskarżał się na to że mu Pan Bóg sy­
nem rce błogosławił, bo pospolicie wielkich i za- 
c r v v h  kawalerów synowie odrodkami bywają. I  
rzymski s “ypi° i Jerzy Kastryota, obaj waleczni 
wodzowie gnuśnych zostawili potomkóy)w.



CZAS z Niedzieli 31 Marca 1861.

gi świętych obowiązków; nie zdoła również zmniej- wiek w życiu swojem takiego przewinienia, które
szyć głębokiego szacunku dla cnot męża, którego wyklucza go od wybieralności. P rzep is S 17g0 
ręfca, lair mvlnpmi nOTnromi ___ :_ I  j •  i  « r ? ©jak mylnemi pozorami uwiedziona wymie­
rzyła na mnie niesprawiedliwe razy, tak kierowa 
na znowu lepszem przekonaniem nie odmówi win­
nego zadośćuczynienia.

Kraków d. 30 marca 1861
Dr. J ó ze f Oełłinger.

Zważywszy, ie  bezpośrednio wpływ na kształ­
cenie i rozwój literacki języków nie należy do
zadań rządowych, i wedle wielokrotnego doświad 
czenia nigdy nie wywarł zadawalających skutków, 
polecił Jego Excelencya pan minister stanu wyso­
kim reskrypem z dnia 13 marca 1861 do liczby 
1476 M. St., ażeby odstąpiono w każdej mierze 
od rozporządzeń podanego w numerze 182 Gazety 
Lwowskiej z dnia 11 sierpnia r. 1859 reskryptu 
byłego ministra wyznań i oświecenia z dnia 25
lipca r. 1859 do I. 959, którym ustanowione zo­
stały prawidła przyszłego kształcenia i rozwoju 
języka ruskiego, nauki o głoskach i nn-jąeej się
na tem opierać pisowni, i ażeby pozostawiono

ordynacyi wyborczej pokaże pierwszą swoją pró 
bę na p. Auguście Zang, właścicielu Pressy. P. 
Zang w walce na pióra z znanym humorystą Sa- 
phirem, skazany został przed kilkoma laty na 24 
godzin aresztu za obrazę. Kara ta pozbawia go 
prawa zostania deputowanym. 
brano go na jednem z przedi 
wielką większością głosów. W obronie p. Zanga 
stanęło całe niemal dziennikarstwo, bo tu już nie 
o osobę lecz o zasadę idzie. Można być bowiem 
sędzią, ministrem nawet, chociaż się odsiedziało 
karę niedochodzącą 6eiu miesięcy, bo dopiero po 
cząwszy od miesięcy 6ciu aresztu urzędnik traci 
charakter i urząd, ale najmniejsza kara odbiera 
wybranemu posłowi charakter jego i urząd. Wielu, 
bardzo wielu może tym sposobem zostać wyklu-

pelniąeego obowiązki wyższej służby rządowej, do 
krającego na polu skibę, sochą lub pługiem.

Głęboko rozważąjąc położenie klas i stanów 
w składzie państwa, przekonaliśmy się, źe prawo­
dawstwo krajowe dokładnie urządzając wyższe i 
średnio stany, oznaczając ich obowiązki, prawa i 
przywileje, nie dosięgło równćj dokładności wzglę . 8iC 

aDy£^' Tymezasem wy- dem poddanych włościan, tak nazwanych dla tego, utworzyć w znaczuvch wsiach 
przedmieść wiedeńskich że częścią na zasadzie dawnych praw, częścią na mniejsze '
„ w  « rj zasadzie zwyczajów, dziedzicznie poddani zostali

pod władzę obywateli, na których zarazem leży

sporów mogących wyniknąć przy wykonaniu ao 
wych postanowień, naznaczyć w powiatach pośre 
dników polubownych i utworzyć z nich powiato 
we polubowne zjazdy.

3) Następnie utworzyć w majątkach obywate - 
skich zarządy gromadzkie, dla czego pozostawiają 
się gminy wiejskie w dzisiejszym ich składzie,

ih wsiach zarządy włości, a 
mniejsze gminy wiejskie łączyć pod jeden zarząd 
włości.

4) Ułożyć, sprawdzić i zatwierdzić dla każdćjobowiązek zająć się ich pomyślnością. Prawa oby- L L „ f / s V ?  m ! uia fcażdćw-.41* ,v AlrsŁJTsą tzasfciSB
go postanowienia, ilość ziemi oddawanej włościąprzez prawodawstwo, miejsce którego zastępowa­

ły podania, zwyczaje i dobra wola obywatela. W le­
pszych wypadkach, wynikały z tego dobre patryar- 
chalne stosunki szczerej, prawdziwej opieki i dobro- 
czynności obyw&tcld i dobrntvrtlnpfm nosln87,fińałw!i

nom na stałe użytkowanie i rozmiar obowi»xków  
należących się od nich na korzyść obywatela, jak  
za ziemię, tak za inne od niego dogodności.

5) Ustawy te nadawcze wprowadzać w wykona
o ma-

skich stosunków
się bezpośrednich ojcow- 

obywateli z włościanami, przyczenia drobne, jeżeli popełnione są za pomocą 
pism czasowych, nabierają

być pozbawionym Idzi szukających tylko w h s n e jT o m ś d , d ob rego
ileżv nrawo renrfi- aimlr i  i-  }

^ o L  a? • ■ eratQry w sposób właściwy zentacyi sejmowej, za wyrzeczenie przykrego sło- ści nciażliwei dla włośni • dro£a d o . 
i ze zcr ególmejszem uwzględnieniem upowszeeh wa w zapale polemicznym lub gdy kto sie stanie mvśin,-l.i „,i an 1 niesprzyjajpale polemicznym lub gdy kto się stanie 

b5d ,  na
„ionkami używanemi nrzed wviściem nomionin* o t » i«k   e n   . _ . . .

nionego języka ludowego

czcionkami używanemi przed wyjściem  pomienio^ 
nego reskryptu ministerstwa ośw iecenia i z za­
stosowaniem  używanej wówczas ludności ruski j 
właściwej pisowni.

W tej mierze wysokie ministerstwo stanu wyda­
ło już stosowne zlecenia.
Co się niniejszem  podaje do powszechnej wiado 

mości.
Z c. k. Pivzydyuui Namiestnictwa.

We Lw ow ie dnia 24 marca 1861 r.

ok .a, lub niezgaszony fidibus, ten może być 
pozbawiony prawa politycznego.

Inna zachodzi pod tym względem niemniej wa­
żna okoliczność co do redaktora W incentego W a- 
wry w Pradze, któremu ozuajm ł rząd namiestni- 
czy, iż chociaż w r. 1853 skazany został przez 
sąd  wojenny za udział w zbrodni politycznej, 
wszelako nie otrzymał zupełnej amnestyi lecz tyl­
ko uwolnienie od kary. Namiestnik rozpisał nowe 
wybory, a p. Wawra w pismach publicznych o-

W iedeń 29 marca. Od parę dni niepokojące 
wieści krążą na giełdzie i po mieście, to z Włoch 
to z W ęgier, to z Turcyi, wszelako nie można 
tych wieści do żadnych rzeczywistych odnieść zda­
rzeń. Przez parę dni mówiono o starciu się nad 
Mincio, lecz się wiadomość nie potwierdziła; 'dalćj 
utrzymywano, że A u-try a wkroczy do krajów króla 
Emanuela, lecz temu nikt nie chce uwierzyć, aby 
Austrya chciała działać zaczepnie. Wreszcie cod o  
ruchów bośuiaciich, nieumicmy dziś dokładnie ozna 
czyć ani ich rozciągłości ani cechy, tem mnićj zaś, 
jaka będzie w obce tych ruchów polityka m carstw. 
Między Ost und W est a Oestr. Ztg  toczy się od 
dni kilku spór, czy dwór rosyjski napomniał ks. 
Mikołaja Czarnogórskiego czy nie, z powodu wy­
padków u granic jego i z powodu domniemanego 
udziału jego w tych ruchach. Zanim się ważna 
ta okoliczność rozstrzygnie, co do tego, który 
iest Zp ,v Ĉ Dych tu d en n ik ó w  miał słuszność, to 
O U W. zanr7 P/ ^  upewniająca o tćj nocie, czy
dzisiejsza o Ł ie r  ^ g 'yJ ^ ' .  zapisujemy tu, że
fVtvni nadeszła nnt» ,P ? ?  e zapewnia, że do Letym naaeszta nota rosyjska przeciwna ruchowi
w Slowiańszczyzme tureckićj. Jeżeli tak jest w rze 
czy sanjćj, to możoaby wnosić, że mchy te są wy 
pływem nie rosyjskich, lecz owszem Rosyi przeci­
wnych działań, tak jak również religijny ruch 
w Bośnii aby się z Rzymem pojednać, przeciwnym 
jest polityce rosyjskićj.

Ciekawy zapewne byłby w tej mierze pogląd 
austryacki na obecne zajścia. Półurzęduwa Donau 
n » L » °  ^  “ ierzu bst z Tryestu, który za
p z. awał się jćj być bardzo ważnym, skoro 
go na pierwszem położyła miejscu swego piątko­
wego numeru. Mówi on :

„Już oddawna zwracaliśmy na to uwagę, że 
kraje pomorskie Adryatyku staną s ię  tego lata 
widownią zajść ważnych. W ciągu zimy przygo 
towywano rzeczy w Turynie i na wyspie Caprera 
w taki sposób, iż  się o nich ani filozofom  p. Vin 
ckego nie śniło. Pian rewolucyjny obejm uje całe

samowolno
. . . .  , . - niesprzyjającej ich po-

myślności, czemu odpowiadała w włościanach nie­
ruchomość w polepszeniu własnego ich bytu.

Widzieli to i wiekopomni poprzednicy Nasi i 
przedsiębrali środki do zmieniania na lepszo po­
łożenia włościan; ale środki te były w części nie 
stanowcze, pozostawione dobrowolnemu przychyl­
nemu swobodzie działaniu obywateli, w części sta­
nowcze tylko dla pewnych m iejscowości, w sku
tek szczególnych okoliczności albo w kształcie pró 
by. Pak Cesarz Aleksander I Wydał postanowienie 
o wolnych ro nikącfa, i w Bogu spoczywający Ro­
dzic Nasz Mikołaj I postanowienie o włościanach 
obowiązkowych. W guberniach zachodnich przepi

ważność lub nieważność wyboru, gdyż należy ta 
czynność do atrybucyj sejmowych. P. Wawra za­
łożył rekurs do ministeryum. Nową pocztą otrzy­
mane dzienniki donoszą, że sejmy będą tę kwestyę 
rozstrzygać.

Królestwo Polskie, 
pod dniem 27Towarzystwo rolnicze wydało 

marca następujący okólnik:
Towarzyslwo rolnicze w Królestwie Polskiem,
Do Szanownego Członka Korespondenta Okręgu..
Warszawa d. 27 marca 1861 r. N. 976.
Najważniejszym obowiązkiem każdego obywa 

tela kraj swój miłującego jest starać się w danćj 
chwili zrozumieć jego potrzeby, w zakresie dzia 
łania swojego potrzebom tym jak  nąjpilnićj czy- 
uić zadosyć i ku nim całą działalność swoją kie 
rować.

Nie ulega żadnćj wątpliwości, że w chwili obe- 
ccćj załatwienie kwestyi włościańskićj jest naj 
pierw szą potrzebą kraju, najpilniejszćm obywatel 
skiem zadaniem, nieodzowną podstawą wszelkićj 
dalszej organ izaey i i d zia ła lności sp ó łe c z n ć j , bez 
którćj to kwestyi załatwienia, przy najczystszych 
i n a jgorętszych  n aw et chęciach  złu dzen ie m by by 
ło wyobrażać sobie, że jakikolwiek krok dalćj po­
stąpiliby można.

Punkt na którym ta żywotna kwestya w danćj 
chwili się przedstawia, jest dopiero miarą poczu 
cia się obywatelstwa w świętych obowiązkac 
względem kraju i niższych warstw spólecznych 
miarą politycznćj dojrzałości narodu, miarą nako 
uiec narodowćj siły i postępu na drodze ekono 
micznćj i spółecznćj.

Jeżeli Komitet Towarzystwa tak silnie załatwię 
nie kwestyi włościańskićj popiera, to czyni w prze 
konaniu, ‘ że uregulowanie stosunku z włościana 
mi w obecnym czasie jest najważniejszą zasługi, 
polityczną, jaką Towarzystwo ze swojego stano 
wiska krajowi przynieść może.

Wiadome są wszystkim uchwały zebrań
południe i wschód Europy; wieHca"sieć w jaką lew I uych Towarzystwa rolniczego w roku*minionvm^ 
niemiecki jest ogarnięty, rozciąga się od morza obecnym wydane, 
północnego aż na południe i stamtąd przez wschód

ten

znów do morza bałtyckiego. Włosi, Grecy, Czarno 
górcy, Słowianie, Węgrzy, Rumuni, Polacy, wszy­
stko to zjednano dła wielkiego planu, który ma 
się zakończyć ruiną i upokorzeniem Niemiec. 

„Austrya to chciała w r. 1859 rozedrzeć plan 
w jego zarodzie, lecz Europa opuściła Au- 

stryę w niebezpieczeństwie. Nie ulega już żadnćj 
wątpliwości, ze Garibaldi osobiście kierował po­
wstaniem na półwyspie bałkańskim. W  ten tylko 
sposób dadzą się objaśnić porażki, jakie dotąd 
spotkały Turków. Skoro Garibaldi utworzy S ,bie 
potężną siłę w owych ziemiach słowiańskich, wte­
dy działać pocznie przeciw D.Jmacyi z tyłu gdy 
tymczasem flota piemoncka uderzy L  nią z pfzo 
1 :  J!raC .my„ ,łuż bowiem dawno uwagę wa
siew 7?sść °ńr7 ' ^ n r ° nt cbcąc cokolwiek przed 
cve ZarLem d W ,Wen.ecó'i. musiałby mieć Dalma- 

^  8,ę przez t0 ' dla Węgier,
p** . ,  ,y  niedawno w Peszcie wznosił zdrowie
Garibaldego, wiedział lepićj co robi niż nie jeden 
trzeźwy. In. vmo veritas. Jednem słowem, niebez­
pieczeństwa coraz groźniejsze, a rzeczy zupcłuic 
już dojrzały. Wybiła ostatnia godzina, w którćj 
państwa europejskie silnem ty lko postanow ieniem , 
odw ażnem  w daniem  s ię  m ogą  uratow ać E uropę  
przed klęskami, niedającemi się obliczyć w na 
stępstwach i skutkach swoich. Tym razem zdaje 
się jeszcze, że flota angielska uprzedzi na wodach
■“ ’ ,Ł fr— r E ;  S s

mająca bezzwłocznie szczegółowa instrukeyaw całćj rozciągłości n i e b a . p « t w 0 jak e ^̂ ćj Sie m 
zagraża, i Czy zamierzyła mu zanobi.d’ f J .;  M
bliższa

czy  
przyszłość

lerzyla mu zapobiedz, to 
wskaże. Poczyniono kroki

wied 7 ia °Żna •brZeg<'-vv na^yćh°bruuIć.'JAłe°fa’k my- 
wiedziano, me austryacka to tylko spraw a, leCZ

tna 5 S 8 NiemieZce.“eWS2y' tkieai zaŚ kweS,ya żywo 
Artykuł ten jest tak zatrważający, iż ocalić go 

może jedynie charakter półurzędowy Donau Zei 
wód’ ,g0 za_m*eszcza. Inaczćj mógłby dać po- 
umy-słń mnieUiailia» że ma na celu niepokojenie 
pa a Z :  ZdavvaJcby się z niego, że jeżeli Euro- 
Austryi Zi?ai mnićj Niemcy nie przyjdą w pomoc 
głyby p r z e p a l0 ^ enecya ale ' Dalmacya mo-

stają w zwjhazkW Slowiańszczyznie tureckićj zo- 
żemy wiedzieć n ruchetn włoskim, tego nie mo- 
trzymana przez n. eP®8za telegraficzna wczoraj o- 
wtargnięciu G aribaldi ^ Onstantynopola, mówi o

łonri T!•7nnpJniił»,: _ d o  A lh a n i i .za tem uzupełnieniem d ó^  do. Albatjii- Byłoby to danym.
tryestskiego. °niesień powyższego listu Przez Boską Opatrzność i święte prawo naste

I pstwa tronu powołani na tron przodków wszech
tryestskiego.

— Nie można powiedzieć, iak n i 
łub pobłażająco oceniane dalece
Sprawdzaniu na

, ’ dalece surowo Rosyi, odpowiednio do tego powołania uczyniliśmy 
sejmach. Lec ^ ybory  Przy ich w sercu Naszem ślub, ogarnąć Monarszą Naszą 

jaożna pTzekonaĆ się o rozciągłość Ż;nteraz będzie miłością i opieką wszystkich naszych wiernych 
Jtn P«ry fikacyi ; ako rzad Drzedsichi eg0 rodza‘ poddanych wszelkich klas i stanów, od szlachetnie 

g0’ jeżeli wvhranv noseł donnśćł tytułu władającego mieczem na obronę ojezjzny, do skro-wybrany poseł dopuścił się ’kiedykol-

świadcza, że nie rzecząJest namiestnika tłumaczyć sami o inwentarzach postanowiono wydzielenie 
n niflWa nr, *. wjoS^ anom glUatów i ich obowiązki. Ale postano

wienia o swobodnych rolnikach i włościanach obo 
wiązkowych wprowadzone są w wykonanie w bar 
dzo małych rozmiarach.

Tym sposobem przekonaliśmy się, że sprawa 
zmienienia położenia włościan na lepsze, jest dla 
Nas legatem poprzedników Naszych i losem przez 
bieg wypadków, podanym Nam ręką Opatrzności 

Rozpoczęliśmy te sprawę aktem Naszego zaufa 
ma do szlachty rosyjskiej, do wypróbowanego wie 
kiem i doświadczeniami przywiązania jej do tronu 
i gotowości jćj do ofiir na korzyść ojczyzny. Sa­
mej szlachcie pozostawiliśmy na własne jćj żąda 
nie ułożenie projektu nowego urządzenia bytu wło­
ścian, przyczem szlachta musiała ograniczyć swo­
je prawa do włościan i podjąć się trudności prze 
kształceń, nie bez zmniejszenia swych korzyści. 
Zaufanie Nasze zostało usprawiedliwione. W ko­
mitetach gubernialnych, przez organ ich człon 
Itów, posiadających zaufanie całej szlachty każdej 
gubernii, szlachta dobrowolnie zrzekła się praw 
do osób swych poddanych. W tych komitetach, 
po zebraniu potrzebnych wiadomości, ułożono pro- 
jekta co do nowego urządzenia bytu, znajdujących  
fi? w- 8Ja“io poddaństwa włościan i co do stosun- 
ków ich do w łaśc ic ie li ziem skich .

Irojckta te, które okazały s ię  jak się można było 
spodziewać z powodu charakteru sprawy, różnoro- 
duerni, zostały porównano, zgodzone, przyprowa 
dzoue do stanu regularnego, poprawione i dopełnioD 
w głównym do tej sprawy komitecie, a ułożone 
w ten sposób nowe przepisy o włościanach obywa 
tełskich i ludziach dworskich, rozpatrzone zostały 
w radzie państwa.

Wezwawszy Boga na pomoc, postanowiliśmy 
wprowadzić tę sprawę w wykonanie.

Na zasadzie wspomnionych nowych przepisów 
poddani w swoim czasie otrzymają zupełne prawa 
swobodnych wiejskich obywateli.

Obywatele zachowując prawo własności do ca 
łej należącej do nich ziemi, oddają włościanom za 
ustanowione obowiązki, zagrodową jcb osiadłość na 
stałe użytkowanie i oprócz tego dla zabezpieczenia 
bytu ich i wykonania obowiązków wze-ledem rra 
du, oznaczoną w przepisach ilość z S  S  i i !  
ne użytki. J

Korzystając z tego wydziału gruntów, włością 
nie za to obowiązani są spełniać na korzyść oby 
wateli oznaczone w przepisach obowiązki. W tym 
stanie przechodnim, włościanie nazywają się cza­
sowo obowiązkowymi.

Jednocześnie otrzymują oni prawo skup„ 
dlości ich zagrodowej, a za zgodą obywateli mogą 
nabywać na własność grunta orne i inue użytki 
nadane im do stałego użytkowania. P0 takiem na­
byciu na własność oznaczonej ziemi, włościanie u 
woluią się od obowiązków względem obywateli co 
do ziemi wykupionej, i wejdą stanowczo do stanu 
swobodnych włościan-właścieieli\

OJdzielnemi przepisami o ludziach dworskich o- 
znacza się dla nich stan przechodni zastosowany 
do ich zajęć i potrzeb; po upływie dwócbletnieg» 
terminu od wydania tych przepisów, otrzymają oni 
zupełną wolność i czasowe przywileje.

Ułożone przepisy na tytb głównych zasadach, 
oznaczają przyszłe urządzeń e włościan i ludzi 
dworskich, ustanawiają porządek gminnego zarzą­
du w łościan  i w sk azu ją  szczeg ó ło w o  nadaDC wło 
ścianom i ludziom dworskim praw a i w kład an e  
nich obowiązki względem rządu i obywateli 

Chociaż te postanowienia, ogólne, miejscowe 
szczególne, dopełniające przepisy dla niektórych 
szczególnych miejscowości, dla majątków dro 
bnych właścicieli i dla włościan pracujących w fa 
brykach i zakładach obywatelskich, o ile możności 
są zastosowane do miejscowych potrzeb gospodar­
skich i zwyczajów, jednak żeby zachować porzą 
dek zwyczajowy tam, gdzie on przedstawia zobo 
pólne korzyści, pozwalamy obywatelom zawierać 
z włościanami dobrowolne ugody i stanowić wa 
runki o rozmiarze wydziału gruntów włościanom 
i należnych za to obowiązków, z zachowaniem prze 
pisów, postanowionych dla zapewnienia nietvkal 
ności takich kontraktów.

Ponieważ nowe urządzenie z powodu nieuni­
knionych zawikłań w zmianach wymaganych przez 
nie, nie może być wprowadzone od razu, a potrze 
ba do tego czasu, przybliżenie najmnićj dwóch 
lat, przeto w ciągu tego czasu dla uniknienia za 
mięszań i zachowania spółecznych i prywatnych 
korzyści istniejący dotąd w majątkach obywatel 
skich porządek powinien być utrz-ytnany dopóty, 
dopóki po uzupełnieniu stósownych przygotowań, 
nie będzie wprowadzony nowy porządek.

Dla dokładnego osiągnięcia tego, uznaliśmy za 
stósowne rozkazać:

1) Ustanowić w każdćj gubernii, gubernialną do 
interesów włościańskich władzę, którćj powierza 
się wyższe zawiadowanie sprawami gmin włościan, 
mieszkających w majątkach obywatelskich.

2) Dla roztrząśnięcia na miejscu nieporozumień

Obywatele wyrzekli jednomyślnie żo rychłe przy­
stępowanie do urządzenia stosunków włościańskich 
za obowiązek obywatelski poczytuje się że je 
dnoczesność usiłowań, że pospiech w oczynszowa 
niu jest potrzebą kraju, że ułatwienie włościanom 
dojścia do własności ostatecznem jest kwestyi wło­
ściańskićj rozwiązaniem. Aby jednakże zbiorowe 
uchwały zebrania obywatelskiego, które dla ka­
żdego kraj miłującego obywatela są niewątpliwie 
obowiązującćm prawem, uświęconem wolą potrze­
bą i życzeniami narodu całego, aby powtarzamy 
uchwały te przeszły w wykonanie w sposób naj- 
bardzićj celowi odpowiedni, koniccznćru jest dzia­
łalność członków Towarzystwa w kierunku kwe 
styi włościańskićj w okręgach skupić, dobre chęci 
właścicieli ziemskich uwydatnić, rozległość i na 
turę napotykanych trudności sprawdzić i zarazem 
środki onych usunięcia obroyśleć.

Tym celem uznał Komitet j a właściwe z mocy 
nadanego sobie prawa reskryptem z d. 24 maja 
1860 zaprosić do powyższych czynności w każdym 
okręgu Towarzystwa rolniczego czasową D eleea  
c.yę złożoną z korespondenta i dwóch członków 
przez szanownego korespondenta Komitetowi za 
zniesieniem się Z współobywatelami w sk azan ych  
z grona Towarzystwa rolniczego, mających za­
sługą i światłem swojem zdobyte szczególne zau 
fanie okręgu.

Komitet

na

bliżćj objaśni, znakomite i stanowcze okręgow
oddadzą usługi

Szanowny korespondent okręgu raczy w czasie 
jak najkrótszym wskazać Komitetowi rzeczonych 
dwóch członków Towarzystwa, których Komitet 
nieomieszka z swćj strony do czynności powyż- 
szćj zaprosić.

Prezes Andrzej Zamoyski.
Członek Sekretarz W. Garbiński,

y  a ,R o
Manifest cesarski z d. (19 lutego) 3 

czący się zmiany stanu włościan
marca, ty 

brzmi^«joy się  zmiany stanu włościan w Rosyi 
W m 08now’e swojćj jak  następuje: ’

My A le k s a n d e r  II z Bożej ł a s k i  C e s a r z  i samo-

S H  kr41 Pol!ki' k»iiie
Oznajmiamy wszystkim Naszym wiernym pod-

mnie pracującego narzędziem rzemieślniczem, od

  •> v  i? mu t a i u i v u  u i u i u v a u v u  w n r o -

wadzić w wykonanie w ciągu dwóch lat, od dnia 
wydanego obecnego manifestu.

6) Do upływu tego terminu włościanie i ludzie 
worsey mają pozostawać w dawnem posłuszeń 

stwie względem obywatela i względem obywatela 
bezsporme wypełniać dawne swe obowiązki.

L Ub^watele mają zachować nadzór nrd po 
rządkiem w swych majątkach z prawem sądu i 
wyrokowania, aż do utworzenia włości i otwarcia 
sądów włości,

Zwracając uwagę na nieuniknione trudności 
przedsięwziętego przekształcenia, przedewszystkiem  
pokLdam ufność w najłaskawszej Opatrzności Bo- 
skićj, opieknjącćj się Rosyą.

Następnie, ufamy cnotliwćj dla dobra ogólnego 
gorliwości szlachetnego stanu szlacheckiego, które 
mu niemożna niewyrazić od nas i od całćj ojczy 
zny zadłużonej wdzięczności, za bezinteresowne 
działanie, w eclu urzeczywistnienia naszych pla­
nów. Rosya nie zapomni, że stan ten dobrowolnie, 
pobudzony jedynie poszanowaniem godności czło 
wieka i chrześciańską miłością bliźniego, zrzekł 
się znoszonego obecnie prawa poddaństwa, i da 
początek nowćj ekouomicznćj przyszłości włościan 
Niewątpliwie spodziewamy się, że równie szlache 
tnie dalćj będzie usiłował wprowadzić w wykona 
nie nowe postanowienia w najlepszym porządku 
w duchu pokoju i życzliwości, i że każdy obywa 
tel spełni w granicach swego majątku wielki czyn 
obywatelski całego swego stanu, urządziwszy byt 
zamieszkałych na jego ziemi włościan i ludzi 
dworskich, na dogodnych dla obu stron warun 
kach, i tym sposobem da ludności wiejskićj dobry 
przykład^ i zachętę do ścisłego i sumiennego wy 
konywania postanowień rządu.

Znane przykłady^ szczodrćj pieczy obywateli o 
dobro w łościan, i wdzięczność włościan za do 
broczynną opiekę obywateli, utwierdzają naszą na 
dzieję, że przez wzajemne dobrowolne ugody, znie 
sie się znaczna część trudności, nieuniknionych 

niektórych wypadkach, zastósowania ogólnych 
przepisów do różnorodnych okoliczności od dziel­
nych m ajątków , i że tym  sposobem  ułatw i s ię  przej 
śc ie  od starego  porządku do n ow ego  i na przy­
szłość utrw ali się w zajem a ufność, dobra zgoda i 
jednomyślne dążenia do ogólnego pożytku.

Dla łatwiejszego wprowadzenia w wykonanie 
tych ugód pomiędzy obywatelami a włościanami 
aa zasadzie których, ci ostatni będą nabywać na 
własność wraz z zagrodami użytki gruntowe, rząd 
będzie okazywał p o m o c ,  ua zasadzie oddzielnych 
przepisów, wydawaniem pożyczek i przenoszeniem 
leżących na majątkach długów.

Ufamy także zdrowemu rozsądkowi naszego 
ludu.

Kiedy myśl rządu o zniesieniu prawa poddań 
stwa, rozszerzyła się pomiędzy nieprzygotowany 
mi do nićj włościanami, wynikły częste nieporozu­
mienia. Niektórzy myśleli o swobodzie, a zapomi 
nali o obowiązkach. Ale ogólny zdrowy rozsądek 
me zawahał się co do przekonania, że według na 
turalnego rozumowania, swobodnie korzystający 
z dobrodziejstw spółecznych, wzajemnie powinien 
służyć dobru spólecznemu, przez wypełnienie pe 
wnych obowiązków i według prawa ehrześciań 
skiego, każda dusza powinna być posłuszna zwierz 
chmm władzom (Rzym. XIII, I), oddawać wszy 
stkim co należy, a w szczególności komu należy, 
podatek, cło, bojaźń, cześć (7); że prawnie nabyte 
?rzez obywateli prawa, nie mogą być odebrane im 
bez stósownego wynagrodzenia lub dobrowolnego 
ustępstwa; że byłoby przeciwnem wszelkićj spra 
wiedliwości, korzystać z ziemi obywateli, a nie 
spełniać zato odpowiednich obowiązków.

I teraz, oczekujemy z nadzieją, że poddani, przy 
otwierającćj się dla nich nowćj przyszłości, pojmą 
i z wdzięcznością przyjmą ważną ofiarę, zrobioną 
)rzez szlachetną szlachtę, dla polepszenia ich bytn.

Zrozumieją oni,  że otrzymując dla siebie bar 
uziej stałą zasadę w łasności, i większą swobodę 
rozrządzania swem gospodarstwem, stają się obo­
wiązani względem społeczeństwa i w zględ em  sa 
mych siebie, dopełnić dobroczynność nowego pra 
wa wiernem, chwalebnem i piinem użyciem do 
dzieła nadanych im praw. Najdobroczynniejsze pra 
wo nie może ludziom nadać pomyślności, jeżli sa 
mi nie postarają się urządzić swćj pomyślności 
pod opieką prawa. Dobry byt nabywa się i po­
większa jedynie nieustanną pracą, rozsądnem użv 
ciem sił i środków, ścisłą oszczędnością i w og‘ó 
le uczciwem, w bojożni Bożój, życiem.

Wykonawcy działań przygotowawczych do no­
wego urządzenia bytu włościańskiego i samego 
wprowadzenia tego urządzenia, użyją najtroskli 
wszego starania, aby to dopełniało się w najre­
gularniejszym spokojnym postępie, z zachowaniem 
dogodności czasu, aby uwaga rolników nie była 
odrywana od koniecznych rolniczych zajęć. Niech 
oni starannie uprawiają ziemię i zbierają jćj pło­
dy, żeby potem z dobrze napełuionego spichrza 
mogli wziąść ziarno na zasiewy, na ziemi stałego 
użytkowania, lub na ziemi nabytćj na własność.

Przeżegnaj się świętym krzyżem ludu prawo 
sławny i wezwij razem z nami błogosławieństwo 
boże na swą swobodną pracę, rękojmię tw ó j  po­
myślności domowej i dobra spółecznego!

Dan w  SanktPetersburgu, dnia d z ie w ię tn a s te g o
lutego, lata od Narodzenia Chrystusa tysiąc ośmset 
sześćdziesiątego pierwszego, panowania zaś nasze- 
go siódmego.

Na oryginale własną 
Jego Ce8ar8kićj Mości ręką podpisano:

Aleksander.

liczył kościołów; dziś i połowy tego nie ma, więc 
snadniej w ci-jgu dwóch dni dopełnić tego ślubu. Zwy- 
cz..j wymaga, aby j-i/ynajmnićj w siedmiu kościołach 
zwiedzić gro J, i większa część pobożnych do tćj 
symbolicznćj ogranicza sig liczby. Wystawa grobów
straciła wielce z swojćj dekoracyjnćj wspaniałości, jaka
za czasów obchodu Misteryj naieżała do koniecznych 
kościelnych przyrządów. Wolimy przeto zupełną pro 
stotę niż ladajakie przyozdobienia.

W ciągu świąt dwie pamiątki, j edna kościelna, druga 
narodowa obchodzonerai będą zapewne przy  licznym 
tłumie, bo pogoda zdaje się utrwalać, w  poniedziałek 
jest obchód Emaus pod klasztorem Zwierzynieckim i 
zwykła na mogiłę Kościuszki wędrówka; we wtorek 
Rękawka na Krzemionkach i zwiedzanie mogiły Kra­
kusa. W jeden i tL uai dzień zwiedzamy pomniki dwóch 
ludzi, do których się wiążą, do jednego odwieczne tra- 
dycye, do drugiego wspomnienia nieodległe.

— Jutro w niedzielę 31 marca, Ś. Zmartwychwsta­
nia Pańskiego (Ś. Balbiny i Korneli); w poniedziałek d. l  
kwietnia, Drugie święto (Ś. Hugona bisk.); we wtorek 

2 kwietnia Ś. Franciszka a Paulo.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

. u r y n 28 marca. Lamarmora nie cofnął ie- 
szcze podania sw eg o  o dymisyę. Minister bez teki 

Niuta, załatwia szczególoićj wszystkie sprawy 
departamentu sprawiedliwości z Włoch południo­
wych. Pisanelli te same ma czynności jako jene- 
ralny sekretarz.

Turyn 27 marca. W Canino żandarmi papiezcy 
zabili trzech obywateli; podpisują tam adres do 
Cesarza Napoleona, wzywając opieki jego dla
D)I38tłI(

T r y e s t  29 marca. Lord Elgin przybył tu dzi-
aponrv * D|f l  parowcu wojennym „Terrible", 

y ż  28 marca wieczór. Dzisiejsza Patrie za­
mieszcza namiętny artykuł. W ytykaona, że książęta 
Orleańscy brali udział w pogrzebie ksieżoćj Kent 
(matki królowćj Wiktoryi) w charakterze urzędo­
wym. L a  Patrie  nadmienia przy tćm : Podobne ma­
tactwa zagraniczne muszą jeszcze utrwalać tron 
Napoleona. Lud angielski niema tu nic w tych 
drobnych zabiegach. Oba ludy czują więcćj niż 
kiedykolwiek potrzebę trzymania razem. Wielkie 
iateresa nie mogą się poddawać dworskiemu wi- 
dzimi się.

Ar a d  29 marca. W ieczorna A rader Z tg  zamie­
szcza dziś doniesienie z L py, że z okazyi wybo­
rów odbytych tamże 26go, przyszło już po ich u- 
kończenia do krwawych zajść między Niemcami i 
Rumunami; w skutku czego trzech lodzi padło tru­
pem, a 14 do 15 ciężko ranionych zostało na 
placu. Lżej rannych w yw iezion o spiesznie na w o­
zach. Z T em eszw aru p r z y b y ł  j u ż  do Lipy komi­
sarz dla p ro w ad zen ia  śledztwa.

.e t ie g .  niewyjmnjąc V X i
w szjak o  utrzymuje się mniemanie, które jednak 
nigdzie dotąd me zo3tało poparte faktami, jakoby 
'.wołanie sejmów miało się poza termin już ozna­
czony przeciągnąć, a to niby ze względów za­
łatwienia wątpliwości pewnych co do Węg-er. Z m- 
nćj strony twierdzą znów, że sejm węgierski od­
wlecze się, dopóki nie sk o ń czy  narad sejm chor­
wacko słoweński, a przynąjmnićj dopóki ten osta 
tui nie orzecze, jaki będzie je g o  stosunek do 
węgierskiego. Orgaoizacya Siedmiogrodu sejmu

m iała
wypaść podobno na korzyść Węgier, przynąjmnićj 
utrzymują, że w tćj organizacji za mało dano nrze 

Niemcom. Sejm siedmiogrodzki,
zechce się zlać z sejmem wę-

Kronika miejscowa i zagraniczna.

wagi Rumunom i 
jak wieść niesie, 
gierskim.

Rozporządzeniem c. k. Ministerstwa Stanu z d. 
29 marca przywróconą zostaje znowu jawność 
obrad municypalnych zgromadzeń. Postanowienia 
- t y m  względzie ustawy gminnćj z d. 17 marca 
fB49, tudzież postanowienia oddzielnych statutów 
miejskich wchodzą napowiót w wykonanie. Pra- 
wo to obowiązuje we wszystkich krajach koron­
nych. Nic wszelako nie mówi ono o tych urzą­
dzeniach gminnych, gdzie powołane przez rzad i 
mianowane osoby pełnią obowiązki reprezentan­
tów gminy.

Zdaje się, że gabinet wiedeński ma zamiar zbli­
żyć się do Prus w zapatrywauiu się na kwestye 
konstytucyi kasselskiej. Czytamy bowiem w D o­
nau Ztg  dzisiejszej (z d. 30 marca) w odpowiedzi 
polemicznej pewne skazówki tego. Pisze ona bo- 
w.em, żo rząd austryacki nie udzielał m orałoege  
poparcia tym wszystkim przejściom, jak ie  przebyła 
kwestya konstytucyjna w tym kraju, i nie potrzeba 
zmi/iny usposobienia gabinetu wiedeńskiego, aby 
przywieść rząd heski do  p og o d zen ia  się z Prusa­
mi na podstawie uszanowania praw wzajemnych 

Najważniejszą wiadomością jest podane nrzez 
s wczoraj doniesienie z Konstantynopola o naj- 

ścm Garj baldczyków na Albanię. Już korespon­
dent nasz rzymski natrącał był przed kilkoma 
dniami, że flota ochotników włoskich popłynęła na 
Adryatyk. Zapewne powiozła ona tam zbrojnych 
powstańców. Jaki by był cel tej wyprawy, to w y­
jaśnia poczęści list tryestki urzędowej Donau Ztq  
podany przez nas d zisiaj.

Jeden z korespondentów naszych wiedeńskich 
pisze nam w liście, którego umieścić nie możemy 
że ruch powstańczy miał się już rozpocząć w Bo 
śnii. Tak przynąjmnićj krążyła wieść wczorai 
w Wiedniu. J

aas

r care*"n v  Porta . . ZanĆJ komisyi do H e rc e g o w i-
do reform 8’ę Przedłożyć z góry Proi ekt&
i w 2  l  'ajii c sję> aby Rosya me zapropo- 

. *worzenia konferencyi nieustąjącćj; mo­
carstwa zaś upierają się p r z y  tem, czyniąc Porte 
odpowiedzialną za następstwa.

K r a k ó w  30 marca. Prawdziwie wiosenna pogoda 
sprzyjała zwiedzaniu gróbów. Pełno też ruchu na mie­
ście a po kościołach snują się liczne tłumy pobożnych. 
Są tacy, co ani jednego nie ominą w dni te kościoła. 
Dawnićj wymagało to długiego czasu, gdy Kraków 70

*  d z i s i e j s z y m  n u m e r e m  k o ń c z y  s i ę  
p i e r w s z y  K w a r t o *  d z i e n n i k a .

N u m e r  n a s t ę p n y  C z a s u  w y j d i l e  d .  
3  k w i e t n i a  w e  8rO d e .

Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy

zip.
n

: a .

H r a k d w  30 marca.
B a n k n o ty  polskie za 100 złr. now ..
Kuble obrączkowe a g io ................ ...
Talary pruskie za 150 złr. now. .
Srebro n o w e.....................................
Półimperyały ro sy jsk ie ..................................»
Napoleondory 20-fr....................................... ....
Dukaty holenderskie  ...........................

„ austryackie.................................. ' "
Listy zastawne galic. z kupon, na mon.^Kon. „

Obligaeye”indemti. z kuponami • • • • » 
Pożyczka narodowa z r. 1854 b ^ u p  . „ 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłaty ,  
List-ć zastawne nolskie z *tnp  * i

żądają 
314 
111 

67) 
119 

12 12  
2 —
6 95
7 5 

87 25 
83* -  
04 25 
75 -

159
99)

W i e d e ń  30 inarea. 
5% M e ta l ik i ..................... •
5%  Pożyczka narodowa 
Akcye banku naród.

„ banku kredytowego
Srebro. . . .  ■ • ’
Londyn 10 tunt. szterl. . . 
D uk a tp fó ed g m zy ^

(telegraf.)

W i e d e ń  28 marca.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5«/„ Metaliki na wal. austr................................
5°/” Pożyczka narodow a..................................
5®', Metaliki na mon. konw. . . . . . .
5% Oblig. indeumiz. niższćj Austryi . . . 
57. „ „ w ęgierskie. . . . .
5 »/„ ehorw. slow. ban. .
5 % ” ” galicyjskie..................
5 */ n bukowińskie . . . •
5 •/ ” siedmiogrodzkie . .
5^" ” n innych krajów kor. .
57Ó Pożyczka nowa w enecka.........................

L i s t y  z a s ta w n e
50,0 banku naród. 12 m ie s ięczn e .................

6 letnie
" ” " 10 le tn ie ....................   • •

losowane w wal. austr. .
4%  Tow. kredyt, galicyjskie. . . . .

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e  
Losy poż. skarb, z r. 1860 całe . . . . .

3 F z r. 1839 c a ł e .................
* ” l  z r. 1854 na 4% . . . .

Bi"ety rentowe C o m o ......................................
Losy zakładu kredytow ego..............................

„ tryestskie na 4 1/., */o...............................
„ żeglugi par. na Dunaju . . . . . . ■
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .

Księcia Salni ” Tk
„ Księcia Paliły „ 40 „ . . . .
„ Księcia Clary „ 4 0  „ . . • ■
„ Hr. St. Genois „ 4 0  „ . . .  ■
„ Miasta Budy „ 40 „ . . . ■
„ Księcia W indischgratz 20 „ • • • ■
„ Hr. ‘W aldstein „ 2 0  „ . . . .
„ Hr. Keglewicza „ 1 6  „ • • • ■

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e  
Akcye banku naród, austr. .

płacą 
hoc \ 
109 

66) 
148 

11 92 
U  80 
G 85 
6 95 

801 — 
8 2 1 -  
63 25 
'4 — 
157 
98?

złr.
63
75

700
156
148
149 

7

c.
40

60
75
50

7

59 — 
75 70 

4 10
86 50 
65 — 
63 50 
62 50 
81 -  
61 — 
89 — 
89 —

100
102 i 

98 — 
36 75 
8 25

81 — 
109
35 25 
!6 25 
114-25 
126 
1001

94 — 
■18 — 
37 —
36 50
37 25 
16 50 
23 — 
26 75 
16 75

ęj 4
t  3 
a  7
o-wa

3
4 
7

.3 7a a

„ zak ładu  kredytow ego .......................
Żeglugi parowej na  Dunaju................

" kolei północnćj Ces. Yerd.....................
' „ rządowćj • • ■  .....................

zachód. Ces. Elżb........................
.  P a r d u b ic k ić j ......................................

N ad e isań sk ić j.............................
' „ Połndniow ćj...................................

K u r s a  z a g r a S S e  (3 ’ m iesięcznej
Amsterdam 100 zh hol.................................
Augsburg 100 zł. nad red. . . . .  -  s
Benin 100 tal. . • ■ • • •
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem.
Hamburg 100 marków . . .
L ipsk 100 ta l .  .....................
Liworno 100 lirów.................
Londyn 10 fun tów .................
Paryż 100

Cesarskie k o r o n y .................
B pół korony . • - 

dukaty na wagę ■ 
v obrączkowe

Złoto al mar .....................
N apoleondory.........................
Suwereny - - • • -  * • •
F ry d ry k i  ..................
Luidory . . . . . . . . .
Sowereny angielskie . • - 
Imperyały rosyjskie . . . .
Srebro ......................................

„ kupony .....................
Talary zw iązkow e.................
Pruskie bilety kasowe.

IiW Ó w  28 marca.
Dukat holeudersk i..............................

austryacki - ..............................
Półim peryał ro s y js k i ..............................................
R u b e l ro s y js k i ........................
Talar pruski • • • • • ■ .  • • • • • •
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austi-.

„ e wmon. kon.
Oblig. indemn. bezkupon...................................
Pożyczka narodowa bez k u p o n .....................

58 50 
75 60 
64 —*
85 50 
64 — 
62 50 
61 50 
60 50 
60 50 
88 — 
88 —

99 50 
101) 

97 —
86 50
87 25

60 50 
108 

64 75
15 75 
1 1 4 -  
124 
993

93 — 
37 50 
36 50 
36 — 
36 75 
36 — 
22 50 
26 25
16 25

702 700 
.75-701 157-60 
420 | 418

iOOG 12004 
1.82) I 382 
186 j 18)4 
106) j 105J 
147 1 147
192 ! 191
156) 155)

125-75 125-50
12650

127

112 —

149 50

126-25 

126 75 

111-75

149 25
.9 20 59 10

120 50

7 3
7 t 2 
6 99 

i l l  88 
20 65 
12 65 
12 10 
14 95 
12 14 
148 
143

2 24 2 23)

rubli

. rubli

W a r s z a w a  28 marca.
P ó łim p ery a ły ......................................
Obligi skarbow e..................................

kupou .....................
Listy zastawne 111 okresu . . . .

k u p o n ..........................  - • ■ *.
Akcye kolei żelaznej warszawsko wiedeńskie)

t W r l i r t a w  28 marca.
Banknoty austryackie w mon. nowćj . .
Polskie bilety bankowe.............................  • •

„ listy zastawne........................................
Poznańskie listy zastawne 4 , .....................

„ „ „ 3 j Y t ..............................
Obligi kolei krak.-Bzląak.. .  .....................

Renta 30/„

Konsole

ł “i« ry * 26 marca.

b o n d y n  26 marca.

6 96
7 — 

12 12 
2 34 
2 23 
2 40 
6 50 
2 50

76 —

6 89 
6 94 

11 97 
2 31 
2 20 

81 60 
81 75 
61 75 
75 —

89 77

14 87

5 63

1 97* 
14 84 
— 15* 
I -  1 6 ’

671
87*

1011
85*

94|

68 20

92

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych

tąjszych miejskich szkołach drzew, znajduje się zna­
czny zapas drzewek leśnych i aląjowych, które tak 
w większych partyach, jakoteż pojedynczo dla przesa­
dzenia za gotową zapłatę sprzedawanemi będą. Osoby 
życzące sobie nabyć takowe, zechcą się albo do ogro- 
dnika mięjskich plantacyj Johna, albo też do przełożo­
nego Magistratu zgłosić.

Gatunek i cena drzewek:
I. Akacye R. Pseud.,

a) grube, jedna k o p a .....................
„ „ sz tu k a ....................

b) dwuletnie: jedna kopa . • • •
„ sz tuka. . .

c) jednoroczne, jedna kopa . • .
sztuka . .v n

II. Jawory, Acer. piat.
a) grube, jed a k o p a ....................

sz tu k a ...................
b) dwuletnie, jedna kopa . . . .

„ sztuka . . .
c) jednoroczne, jedna kopa . . .

„ „ sztuka . .
III. K asztany, A es. Hippoc.

IV.

„ „ sztuka . .
b) dwuletnie, jedna kopa . .

„ „ sztuka .
c) jednoroczne, jedna kopa .

„ „ sztuka
Jasiony, Fra. excels, 
a) grube, jedna kopa . . . 

.  _ sztuka . .

„ „ sztuka .
c) jednoroczne, jedna kopa .

„ sztuka

V.

złr. kr.
15 --
-- 25

2 --
— 3

1 --
— H

18
-- 30

2 50
--- 4ż

4 25
—

17 _
— 29

2 20
-- 3 i

1 10
2

20 _
-- 34

9. 70
--- 5

1 35
— 3

1
9 —

Morwy, Mo. alba.
jednoroczne, 100 s z tu k ....................

„ 1000  „
Szanow ni nabywcy zechcą w sw oich frankowanych 

listach wym ienić okazyę, którą drzew ka przesłane być 
mają.

N azw isko i miejsce zam ieszkania, m ają dokładnie 
być podane.

P rzesy łka  uskutecznia się na ryzyko i koszta  sza ­
nownych nabywców.

Z a  opakow anie nic się nie żąda. (342-3)
K raków  dnia 2 0  Marca 1861 r.

I n s e r a t y .

T O W A R Z Y ST W A  PR ZY JA C IÓ Ł SZ T U K  PIĘKNYCH
W  K R A K O W IE ,

Ma zaszczyt zaw iadom ić  sz an o w n ą  P ub liczność ,  
iż w y s ta w a  pow szechna  d z ie ł  sztuki, o tw iera się 
W d n iu  4- Kw ietnia  r. b. w  lokalu Tow arzystw a
przy ulicy Brackiej ,  w  d o m u  b a ro n a  L ary ssa  na 
d ru g iem  p ię trze .  —  Z w iedzać  ja  m ożn a  każdego  
dn ia  od godziny l l e j  z rana  do 2ń j  po po łudniu .

W stęp  od osoby ce n tó w  2 0 .
Dla cz łonków  T ow arzys tw a  w stęp  bezpłatny, 

za stuletni bile tam , k tó re  wydaje  kance larya  
D y re k c y i za  o k a z a n ie m  n k cy j o p ła c o n y c h .

P an o w ie  A kcyonaryusze p roszeni są uprzejmie 
o zgłaszanie się po sw oje  akcye  do p an ó w  A jen­
tów, op łaca jąc  należność.  P ierw szy t ran sp o r t  r y ­
cin już nadszed ł  i zaraz po św ię tach  ro z sy ła ć  się 
one będa na p row ineye  o b w o d a m i , poczynając  
w tym  ro k u  < d li. P rzesy łka  iść będzie n ie u ­
s tann ie  w m ia rę  nadchodzących  Ir.msporlów.

Kraków 29go Marca 1861 r.
W alery łlie lo g ło w sk i . 

Sekretarz, Dyickcyi.

=  do Wiednia
O d c h o d z ą :

1 Srokowa do Warszawy 7 rano
i Wrocławia 7 rano; 3. 86 po połnd. _  
do Ostra/wy (przez Bogumin (Oderberg) dc 
Pras) 9. 46 rano =  do Reestowa 6. 36 
rano; =  do Preemyila 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Widictki 7. 20 rano.

* Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
2 O*trawy do Krakowa 11 rano.
2 Granicy do Secmkowy 6, 30 rano; 2. 6 po południu 
z Stonkowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połn 

dniu; 7. 56 wieczór. 
z  Rteseowa do Krakowa 2. 25 po południu =  z Pr*e- 

myila 7. 15 rano; 8. 16 wieczór.
c h o d z ą :

do Krakowa z Wiednia ». 46 rano; 7. 46 wieczór =  
z Wrocławia i War stawy 9. 46 rano:
5. 27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 6. 27 wieczór =
z Reestowa 8. 40 wieczór, =  z Preemyśla
6. 15 rano; 3. po połud.; zW id ictii 6. 40

do H«s»; J7Kredkowa 11. 61przed połDdniem- -
do a- 46  ra o ° ; 6 _ r.o PoW lli ,

W  drukarni i nakładem
K a r o l a  B u d w e i s e r a

W K R A K O W IE, 
w y ż ła  książka do Nabożeństwa pod tylułem .

j m m  w i r
w wydir:ia 3ciem, dużo powiększone.

Książka t», obejmująca przeszło 7 00 etronh', za e a 
się przed wszelkiemi innemi, iż oprócz zwykłych ra- 
bożeństw, we wszy-tkich książkach znajdująch się, za- 
w ie-a : Naboźeństioa na każdy dzień tygodnia, Uro 
czystości poroczne, Różańce, Koronki, Litanie i Go 
dzinki, ,r.iz  Modlitwy jrzygod re , w należytym u’ohy p 
porządku, szczególniej z i 'Modlitwy i Pieśni, do SS. 
Patronów i Patronek polskich, nadto bpiewnik 
kościelny, do użytku parafialnego tak w elee pożądany, 
a mieszczący w sobie: Msze święte przygodne, pow.-ze-
chr.ie używane, Msze na uroczystości Pańskie i N. P.
Maryi, oraz Msze żałobne, wreszcie t sjpiękniejsze i naj- 
używańsze Pieśni i Kolendy itd ., itd.

Cena książki —  na papierze welinowym ;
1. Oprawna w skórkę z brzegami złoconymi 3 złr. 50 c.
2 .  N i e o p r a w n a ....................................  , , . . 2 „
N a mocnym białym papierze:
3 Oprawna w sk ó rk ę ........................................2 „ —
4 . N i e o p r a w n a .............................................................1

Nabyć można u Wydawcy, jako 
W  i w księgarni Dzieł katolickich i nau

(363 -1 -2 )

35

kowveh w Krakowie.

Jest < o rozdania
n a s i e n i e  m o r w o w e .

P. Graven szanowny ziomek na W ęgrach zamie­
szkały, pragnąc aby jedwabnictwo w kraju naszym 
ozpowszecliniło się, przysyła nam nasienie morwowe do 

rozdania. Gdy Nauczyciele wiejscy najłatwiej ten prze­
mysł po wsiach upowszechnićby mogli i niemałe ztąd 
mieliby korzyści, uprasza się zatem szanownych Pro 
boszczy, aby Nauczycieli wiejskich o tem poinformo­
wali i podania ich listowne potwierdzili. Ponieważ 
morwa zasiewa się 15 Maja, zgłaszania więc aż do 
Igo  Maja przyjmować się będą, poczem nasienie po­
między zgłaszających się rozdzielone będzie. Listy 
powinny być franko opłacone. Informacya drukowana 
do zasiewu kosztuje 10 centów.

Kraków d. 29 Marca 1861.

D r .  K o z u b o w s k i .
(357—1) Przedmieście Piasek Nr. 95.

ARTOM SAPAŁSKI
k i u w i m  m m

przeniósł swój Skład Sukien  z pod Nru 6 2 /36 
ulicy Grodzkiej pod N r .  5 7 /3 1  tejże ulicy, na­
przeciw handlu p Józe fa  Goebla. —  Przytem  
poleca szanownej Publiczności swój, n ajn ow szym i 
k o rta m i i su k n a m i obficie zaopatrzony Skład,

oraz (£ 6 2 -t-3 )
W I E  M I  W Y B Ó R

Sukien Narodowych.
t r  Obstnlunki p o  n a jta ń szy ch  cen a ch  i

w jak najkrótszym czasie uskutecznione będą.

R ozpocząw szy za w ys. zezwoleniem ck. N am ies'nictw a 
lwowskiego z dniem 1 Marca 18GI r. obok ju ż  istnie­

jącego kursu gimnastyki dla dzieci, także

burs gimnastyki dla młodzieży 
dojrzalszej;

mam zaszczyt uwiadomić o tem P T . Rodziców, Opie­
kunów i szanowną Młodzież wszystkich w Krakowie 
istniąjących Z akładów  umiejętnych i naukow ych z tem 
nadm ienieniem , że zaraz po św iętach W ielkanocnych, 
a więc w pierwszych dniach K w ietnia r, b. rozpocznę

gimnastykę letnią
w ogrodzie Wej Macewiczowej, niegdyś Kremera, za 
królewskiemi Młynami, ulica Łobzowska N. 96.

Bliższych szczegółów  pow ziąść m ożna w m ieszkaniu 
mojem w Rynku głównym Nr. 52 na 2 em piętrze 
od frontu, między godziną 9 —  10, lub 11 —  12 
z rana.

F . T u s z y g i s k i ,
(25-2 -5 ) były nauczyciel gimnazyalny

J est do najęcia w każdym czasie lub od Igo Kwietnia rb 
r a i *  R e a l n o ś ć ,  to jest oddzielny Dom murowany 
parterowy, obejmujący od frontu okien 5. czyli dwa Po­

koje i Gabinet, a od tyłu okien trzy, czyli Pokój, Gabinet i 
Kuchnią, do tego Piwnica, Szopa na skład drzewa i szopa 
wielka morowana, Stajnia i obszerny Dziedziniec, a przed do­
mom Ogródek kwiatowy. Cała Rcalnośó otoczona murem, a 
to przy ulicy Wolskiej blisko miasta obok plantów,^ idąc na 
Błonie po prawej stronie, jak czerwony mor i dwie Bramy 
pod 1,. 147^„4. — Wiadomość na miejsca u Stróża, ktoren 
wszystko okażo I o mieszkaniu umocowanej osoby do najmu
zainformnjc. (315-8-10)

Władysław SSruśnichi
Majster Ciesielski.

Po ukończeniu techniki i dwunastoletniem pra 
ktycznem prowadzeniu rzemiosła tak w kraji 
jak i zagranicą, zoś awszy obecnie w rodzinnem 
mieście M a j s t r e m  C i e s i e l s k i m ,  podejmuje 
się wszelkich robót tak z materycłem jakoteż 
bez tegoż p o  c e n a c h  k a ż d e m u  p r z y s t ę ­
p n y c h ,  mając nadzieję, że dozna względów  
Rodaków. —  Mieszka przy ulicy W i e l o p o l e  
przy starej Wiśle pod L. 60. (358-1-3)

Opolska Fabryka
CIH1RT0 PORTLAND

w  najlepszym gatunku,
yoleca takowy pp. Budow niczym  jako równy d o -  
irocią prawdziwem u angielskiem u, a ta ń szy  przez 
oszczędzenie kosztów  tak dalekiego transportu, 

założyła

i K L A D  H O M I B O W T
na całą Galicyę u PP.

F. J. KIRCHMAJERA I SYNA
W  KRAKOWIE

po cenach fabrycznych,
Ten Dom Handlowy jest umocowany do ustą­

pienia odpowiedniego rabatu nabywającym wię- 
tsze partye onegoż za gotówkę. (339-3)

Fabryka Cementu w Opolu na Szlązku.

I P S P D n .  2  K w i e t n i a  r b , * 9 i
n a s t ą p i  c i ą g n i e n i e

tak wzietość mających

Losów Kredkowych
7, trafnemi od zfof. 

200.000, 40 .000, 20.000 , 10.000
i  t  p

Losy te kupuje i sprzedaje po dziennym 
kursie Kantor Zmiany

•V. G O LD i.t.H D ,
Stadt,  Kohln iark t Nr. 1,146.

U W A G A . Celem łatw iejszego nabycia tych losów, 
można je  otrzym ać także, plącąc w 12 to miesięcznych 
ratach, lob też na zadatek 3 złr. —  P ierw sza rata z a ­
pewnia ju ż  zupełną w ygrane na mocy otrzymanego po 
twierdzenia.

Również udziela się tam że pożyczek na papiery Pań- 
tw a i papiery przem ysłow e, również na pojedyncze 

Losy na bardzo mierny procent. (334- 3)

F i w o  Z y w i e e l i i e
po zniionćj cenie

24 c. za Mass sprzedaje się w handlu A d . - m i a  
C i e c h a n o w s k i e g o  „pod Murzy nami “ w Krako 
Wie. (346 2-6

(:>54-1-3)

N
S3 O c tsg -w .
O

ĆD O 
P  r? CL

g i l # '
l i .  a  *3
^ 3 a-N Op c  g- 
03 ss T3 O 

o  fc** _  S' CD a>O  c .  rc er 
w o  Bw
1 2 ."  2  e ’

I
"  < *  5.. . "3 Sł m 

3 ^ ’ 
Ł 2B. »  5S 
3  as

-e --2 . °  ^  -  o  y-
S ^  p  »  P“* (0 *— ^

B
^ 95 M *- “ s.*< 55 W ^  -r

JS b  V!•<; s  <  5 .
1  »  = ••S ^  — Ł3

8  a - o  

g:
«  5“^  S g
s  g  0 -2 -. D
5*S  3 ^ ,(9  
l e t -
5 co. y  S-

Y1 ?  r-3

>
Z
HO
3D

- <

Oo-

" 3
■s
O
o -  
p

®- y r
ŚS" “  23" S  B O -

&  

i *
“ • S "

o

co

2 .CD*
o  oCL
3

co

t e ’

= f
5=
a

o
vB
O
3
o
s
3

P “

S&
C D
S D

S
o
o

pz g  
S 3  
o  ^
i i -

!R& 
Z5 
O

-  ^  S  p
R a

2  "o
N  S
ft  o*esE3O

6̂ .
O

O
J = .

o
rJ)
S3
CD
a

3 ’

es

[N r. 4770]
kowa podaj

C r z ę d o f f ® *
Obwieszczenie.

°] Ze strony Magistratu kr. gł. Miasta Kra-
ije się do powszechnej wiadomości, że w R1'

KOMITET
ck. Towarzystwa gosp.-rolniczego

KRAKOW SKIEGO 
czyni wiądomem, iż egzamin publiczny 
uczniów Szkoły praktycznój gospodar­
stwa wiejskiego w Czernichowie, odbę­
dzie się tamże dnia 10 Kwietnia rb. o go­
dzinie llój rano.

Kraków dnia 25 Marca 1861 r.
P r e z e s :

Henryk Wodzicki.
S e k r e t a r a :

(341-2-3) J  M . J a w o r n ic k i-

Ukończony Gunnazyalista
zdawszy egzamin m a iv r ita tis , mając także dobre po- 
ezątki jęzfka francuskiego, życzy sobie objąć na czas 
niejaki obówiązek H a u c * y c i e l ą  d o m o w e g o  
na w si; w razie zaś potrzeby inogfby udać się z Oby­
watelstwem do wód lub za granicę. —  Bliższa wiado- 
iność w E k * p e d u c y j  , C z a t U . u

R A SY  M
Wertheima

w W IE-
S k ł a d :  Stadt, Tuchlau-  

w K r a k o w i e i i s

PIENIĄDZE 
i Wiesego
D N IU ,
ben N. 4 3 6  w W iedniu, 

U p j .  B A R T L A

Fabryka nasza ogniotrw ałych  kas, uzyskała
niezaprzeczone p ierw szeństw o w  Europie,

gdyż w  przeciągu siedm iu lat wyrobiła i rozprzedała n iem al 8 ,0 0 0  ogniotrw ałych K as i Pulpitów  
do pisania W szelk ie ulepszenia i postępy, jakie tylko w tym tak ważnym  artykule m ożliw e były 
zostały należycie użyte, i nie szczędzono żadnych kosztów , żeby wyroby nasze na najwyższy
szczycie d oskonałości utrzymać. . .

W  w iecej jak 3 0 tu  wydarzonych wypadkach ognia lub zam ierzonego włam ania się, kasy 
nasze podług urzędow ych poświadczeń, zaw sze jak najskuteczniejsze, w yratow ały w łaścicielom  
zawarty w nich majątek.   (I80- 8 - 10)

Niniejszem mam zaszczyt oznajmić, że otwarty zostać u mnie

Główny Skład dla Krakowa
najsłynnićj znanych wyrobów ck. krajowo-uprzyw

Fabryki świec stearynowych >111X4
F . A. 8  A R G

by te niżej w ym ien ione za gotow e pieniądze, bez wszelkiej prowizyi z doli 
którym się  wyro y obliczonych kosztów  przesyłki i opakowania sprzedają, jako to:

C7C|w ie c e  K ościelne w sztukach po 3 , 2 , 1 % , i  % , % , % , %  % na funt

dto
dto
dto
dto
dto
dto

sto łow e po 4 , 5 , 6 ,  8 , 1 2  na funt, 
dto po 6 i na funt wagi celnej,

(jo latarń p ow ozow ych  6 i 8  na funt wagi w iedeńskiej,
N ocn e po 8 i  1 0  funt w agi w iedeńskiej, 
j o  latarń ręcznych po 2 9  na funt wagi w iedeńskiej,
B elw edere 6  i 8  na funt wagi celnej,

M y d ł o  W l iU y  'v najlepszym gatunku, 
dto dto drugi gatunek,

G l i o e r i n  czysty bi% -  
Także przyjmuję obstalunki do bezpośrednich przesyłek z W iednia na m iejsce obstalunku. 

Kraków w Styczniu 1 8 6 1  r.

(184 10) J Ó K E F  B A R T L ,  w  K r a k o w i e .

przy ulicy Szero­
kiej pod L. 487/79 

w Krakowie, jest z wolnej ręki do sprzedania
W iadomość p r/y  ulicy Grodzkiej pod L. 57/31 naprzeoiw 

Handlu pana J ó z e f a  Go e b l a  u Tadeusza Xełecho~ 
teskiego. (3 2 1 -3 )

KAMIENICA
y f i

J ó z e f a  G o e b l a  u Ta

z polecenia król. pruskiego Mini- k 
sterstwa w Wydziale lekarskim roz- w 
bieia ia, ma własność odmładniania ijj) 
skóry nadając jć j naturalną świe- jjjj 
żość oczyszczeniem z wszelkich o- xx 
szpeceń jakiem i są: piegi, plamy o

wątrokiane, ostudy, parchy, suche i wilgotne 
liszaje, róża na nosie, z odmrożenia lub ostro- 
ści krwi, tudzież żółta powłoka skóry.

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a w razie Aó 
zawodu zwracamy kwotę zapłaconą. «
Cena flaszki całój 2 złr. 60 kr. w. a. U

m

jj) p o b a d z a j ą c a  i ^ c i e s n y  p o r o s t  b r o d y  

ś  i  w ą s ó w .
$  Chcąc mieć wczesny porost bro­

dy lub wąsów bierze się cokolwiek 
pomady np. jak dwa ziarnka gro­
chu i naciera się z rana rzeczone 
miejsca, a najdalój w 6 miesięcy 
bujny je porost pokryje; środek 
ten bowiem jest tak skuteczny, że 
nawet 17 letni młodzieńcy niema- 

(jjj jący jeszcze żadnego porostu przychodzą doń za 
^  pomocą tćj pomady.
K C en a  p u sz k i 2 z łr . 6 0  kr. w . a .

Płyn Japoński
w  p u d e łk a c h  o  2 f la sz ­
k a c h  z a  5 z łr . w . a u str . 
jest najprzedniejszą ltompo- 
zycyą do prędkiego farbowa­
nia włosów, brody, wąsów i 
brwi według potrzeby i upo- 

i dobania, odpowiednio do twa- 
Jrzy, z zupełnem farbującego 
{zadowoleniem; prócz tego po- 
'lecamy:

Cfoiiiski środek (loss olueęo 
farbo » asika w ło só w

Flaszka 2 złr. 10 kr. w. a.
Oryentalny sposób

B

» ogolenia włosów, 6

F l a s z k a

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

28

wys. bar. 
w liu. par.

przet 
O* Reaum.
326 ” 51

26 65
27 34

stan ciep 
podług 

Roaninura.

+ 12’9 
5 8 
1 6

wilgotn.
powietrza
względna

kierunek 
i natężonio wiatru

stan
n i e b a

Zjawiska
napowiotruno

„miano ciepła
w ciągu dn>-*

i
O“Oc

45
68
95

zachodni słaby ' 
wschodni słaby 

wsch -po łn  - s ła b y

pogoda 
pogoda z chmurami

m g ł a
+ + ■ 2 + 1 3  8

bez bólu lub uszkodzenia, na xx 
najdelikatniejszych nawet miej- ^  
scach, a to w 15 minutach, któ- v| 
rego to sposobu używa czasem (§/ 
płeć piękna do spędzenia śladów $  
brody i wąsów, tudzież zarasta- AX 
jących brwi lub gęstego zarostu «  

^ciemienia. w
2 z łr . 10 k r. w  a u s tr . 8  

IBI Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, główny zaś 
i  skład powyższych pięknideł znajduje się wyłącz- 
jlA nie w handlu pod firmą: J j . b n i r ł i ń g k i  w Ryn- A/j 
Ig ku głównym w Krakowie. (79-7) jg

t e a t r  K R A K O W S K I
POD DYREKCYĄ 

J U U I I S I A  P F E I F F l t A .
W Poniedziałek dnia 1 K w i e t n i a  1861

PIERWSZY RAZ

Twardowski na Krzemionkach.
Krotoohwila czarudziejsko-rom untyrznu w 3 aktach z powieści 

n. 0j 0^0nft przc„ j  yj Kamińskiego, muzyka W eozla 
Roliczka.

gminnej-

R'ftdnsca Drukam i. Antoni Rother.
W  Drukarni „CZASU.*


